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Niejasności.
Dymisja gabinetu Ponikowskiego.

Opinja publiczna w Polsce easkoczoną została 
dnia 3 czerwca wiadomością, że g a b i n e t  P o n i k o w ­
s k i e g o  p o d a ł  s i ę  do  d y m i s j i .  Faift, że N a c z e 1- 
n i k  P a ń s t w a  d y m i s j i  tej n i e  p r z y j ą ł ,  w po­
łączeniu z komentarzem, że d y m i s j a  s p o w o d o w a n a  
z o s t a ł a  r ó ż n i c ą  p o g l ą d ó w  p o m i ę d z y  rządem 
a N a c z e l n i k i e m  P a ń s t w a ,  nie przyczynił się do 
uspokojenia opinji, ani do wyjaśnienia położenia, które 
nie przestało być . z a g a d k o w e m .

W polityce państwowej nie może być niejasności. 
Linja polityczna, po jakiej ma iść państwo, musi być 
jasna nietylko ze względu na samo społeczeństwo, ale 
i ze względu na zagranicę. Odnosi się to przedawszyst- 
kiem do państwa polskiego, którego każdy krok jest 
przez zagranicę ściśle śledzony i naogół w dziewięciu 
dziesiątych fałszywie oceniany. Jeżeli więc pomiędzy 
rządem a głową państwa powstają różnice zdań, różnice 
tak wielkie, że skłaniają gabinet do ustąpienia, to nie 
można się dziwić, że s p o ł e c z e ń s t w o  pragnęłoby 
wejrzeć poza kulisy, p r a g n ę ł o b y  d o w i e d z i e ć  się 
u c z c i w i e  i e t  w a r c i e ,  j a k i a  t o  są  r ó ż n i c e  
i na jakiem tle one wybuchły.

Jeśli idzie o politykę wewnętrzną, to pozostawia 
ona rzeczywiście bardzo wielo do życzenia. Nie można 
powiedzieć, by rząd p. Ponikowskiego posiadał zdecy­
dowaną linję postępowania w najważniejszych zagadnie­
niach, jakie mu narzuca do rozwiązania bieg wypadków. 
W d z i e d z i n i e  f i n a n s o w e j  nie posunęliśmy się 
poza eksperymenty, które, jak dotąd, w życiu we wnętrz-

nem państwa nie zaznaczyły się rezultatem dodatnim* 
Wzrost drożyzny wszystkiego stwierdza, że w polityce 
skarbowej nie osiągnęliśmy, mimo nadzwyczajnej ofiar­
ności społeczeństwa, wyników pożądanych. Kurs marki 
wprawdzie się ustalił, ale tylko w odniesieniu do walut 
zagranicznych, podczas gdy wewnątrz siła kupna marki 
spadła. Wytworzyło to brak gotówki i ciężkie przesi­
lenie w życiu gospodarczem, które się z dnia na dzioń 
potęguje. W d z i e d z i n i e  a d m i n i s t r a c j i  rozprzę­
żenie widać na każdym kroku. Postępowanie władz 
w stosunku do mas ludowych, zwłaszcza na kresach, 
tam, gdzie cno powinno być nacechowane głębokiem 
zrozumieniem idei państwowej, nie tylko nie przyczynia 
się do ugruntowania myśli państwowej w masach, ale 
przeciwnie, wywołuje rozgoryczenie. W d z i e d z i n i e  
r e f o r m  s p o ł e c z n y c h  jesteśmy świadkami poczynań 
rządn, zmierzających do unicestwienia ich. Zdawało się, 
że tylko i jedynie w dziedzinie polityki zagranicznej 
rząd p. Ponikowskiego miał linję, wytkniętą przez min. 
Skirmnnta, linję zasadzającą się na bezwzględnem dą­
ż e n i u  do  u t r z y m a n i a  p o k o j u ,  do przekonania 
Europy, iż nie jesteśmy czynnikiem awanturniczym, ale 
szczerze chcemy i dążymy do utrzymania w Europie 
porządku, ustalonego traktatami, które zakończyły wojnę 
światową.

Gdyby chodziło o sprawy wewnętrzne, to różnice 
zdań między rządem a Naczelnikiem państwa byłyby zu­
pełnie zrozumiałe. Naczelnik państwa jest ieprezentaor 
tem demokracji, jest postacią, która w oczach mas jest
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symbolem demokracji. Gdyby więc naczelnik państwa 
wmieszał się w sprawy rząda, stojąc w (Urania demo­
kracji, to miałby po temu powód i gotkiawę w poczy­
naniach rządu, zwłaszcza w ostatnich kilka m esiącacb. 
Doniesienia pism codziennych twierdzą jednak, ża nie­
porozumienia między Naczelnikiem państwa a rządem 
wybuchły na tle n a s z e j  p o l i t y k i  z a g r a n i c z n e j .

Wspomnieliśmy wyżej, że w tej tylko dziedzinie 
rząd p. Ponikowskiego może się piłszeaycić pewną łinją 
stałą. Nazwaliśmy ją  l in  j ą  p o k o j o w ą .  I dlatego 
właśnie nieporozumienia na punkcie polityki zagrani­
cznej musiały t f  społeczeństwie wywołać żywe poru­
szenie i pragnieniu wyjaśnienia sprawy.

Minister S k i r m n n t  podkreślał niejednokrotnie 
na konferencji w Genui, że twierdząc, iż Polska jest 
na wschodżie Earepy czynnikiem pokoju, jest w z g o ­
d z i e  z c a ł y m  n a r o d e m  p o l s k i m ,  który jest 
usposobiony na wskroś pokojowo i niczego tak nie pra­
gnie, jak utrwalenia pokoju i przywrócenia jak najrych­
lej normalnych, pokojowych warunków pracy w Polsce 
i świecie. Przeszliśmy wojnę światową, która się roz­
grywała prawie na całym terenie ziem polskich, prze­
szliśmy petem dwa łata wojny z bolszewią. Ca wojna 
w Polsce zniszczyła, wiadomo. Nastrój więc bezwzględ­
nie pokojowy jest n nas nietylko wynikiem rozumowa­
nia, nietylko wynikiem wyczucia potrzeby pokoju dla 
uzyskania swobody w budowie z trudem odzyskanego 
państwa, ale jest także wynikiem zupełnie nsrturąl&ege 
p r z e m ę c z e n i a  wojną.

Niewątpliwie, nie możemy zamykać oczu na to, 
te ostatnie wypadki na arenie międzynarodowej, że 
zwłaszcza traktat, zawarty pomiędzy bolszewią a Niem­
cami, wytworzyły dla państwa naszego sytuację nie­
zmiernie ciężką i niebezpieczną. W Rapalio, podczas 
konferencji genueńskiej, pokazało się, że Polska, znaj­
duje się między dworna wielkiemi państwami, które się 
związały sojuszem. Państwo nasza znalazło się więc 
jakby w kleszczach, utworzonych precz potęgi, które 
przed tfiekłem z-górą zaznaczyły swoją do Polski nie­
nawiść, popełniając gwałt, w dziejach niebywały, roz­
biór Polski. Jednakże niepodobna twierdzić, jakoby 
traktat w Eapolio był niespodzianką. Wiedziunor prze­
cież, że boiszi.wizm został w Rosji zaszczepiony przez 
Niemców; wiedziano, że krokami rządu moskiewskiego 
kierują dygnitarze z Berlina; wiedziano, że między rzą­
dem berlińskim i moskiewskim istnieje pewna wspól­
ność interesów, zwłaszcza na punkcie państwa polskiego, 
na rzecz którego i Niemcy i Rosja straciły zuaczaa te 
rytorja. Sojusz, zadzierzgnięty przed wiekiem z górą, 
wtedy, kiedy na dworze petersburskim rządzili Niemcy, 
odżyć musiał i odżył wtedy, kiedy na moskiewskim 
Kremla zasiedli jako władcy Rosji ludzie, przysłani 
pi zez rzącP niemiecki dla wywołania w Rosji rewolucji. 
Każdy Polak musiał się liczyć z tem, żo mai w Niem­
czach, ani w Rosji nie mamy przyjaciół, że pszepiwuie, 
współdziałanie obu tych potęg wcześniej czy później 
nastąpi. Moźnaby było tego uniknąć, gdyby Polska była 
się postarała eibo o sojusz z Niemcami, albo o  sojusz 
z  Rosją. Wiadomo jednak, że ani jedno, ani drugie nie 
było do zrobienia, Ujawnienie scja^uTłolszewji z Niem­
cami było w;ęc tylko u j a w n i e n i e m  t e g o ,  c o  w i ­
s i a ł o  w p o w i e t r z u .

Świadomość nisbezpieczoństwa, świadomość grozy 
Dołożenia dla Polski, grozy, wynikającej z  g^ojgraiis??

uego położenia naszego państwa, nie jest większą po 
traktacie w  Bapallo, niż była przedtem. Jak teraz, tak
1 przedtem jedyną drogą dla Polski było wiązanie tię 
sojuszem z toni państwami, któiym tosamo, cg i nam, 
zagraża niebezpieczeństwo. B olid  Polska zawarła sojusz
2 F r a n c j ą  i z R a m  u u ją , Rzeczą pi syszłości jest 
r o z s z e r z y ć  to k o ł o  s o j u s z ó w  na wszystkie to 
państwa, które, taksnmo jak my, są zagrożona przez 
sejasz Eimieefeo-rosyjski. Układ stosunków w Europie 
i w świeeie eałym po wajaie światowej jest dziś tego 
rodzaju, że najsilniejszym bodźcem do utrwalania i po­
głębiania sojuszów istniejących oraz zawierania uawyrłą 
jest d ą ż e n i e  d o  p o k o j u ,  gdyż wojna podcięła grun­
townie warunki normalnego rozwoju nieomal csłtgo 
świat,3, i tylko trwały pokój m^że zapewnić ludzkości 
znośny byt, wyleczenia ran wojną zadanych i dalszy 
normalny postęp. P o l i t y k a  więc na w s k r o ś  p o k o ­
j o w a ,  j 9 st  d l a  P o l s k i  k o n i e c z n o ś c i ą .  To jest 
fakt, który uznają wszyscy, trzeźwo oceniający położenie. 
I  dlatego właśnie ostatni zatarg między Naczelnikiem 
państwa n rządem był dla społeczeństwa — i jest do­
tąd niejasny i domaga się pełnego wyjaśnienia.

lana rzecz, że wiedząc, co aa.ni grozi, mtsłmy 1 yd 
przygotowani na to, by każdej chwili nódz niepodle­
głość obronić.. Być może, że środki obrony nie są jeszeze 
wystarczające. Wobec faktu, że dziś wojny nie prowa­
dzi się tylko armją, bo wojna wciąga w swój wit 
wszystkie dziedziny pracy ludzkiej, być może, ie  w wielu 
kierunkach rozwój naszego państwa nie jest toki, jaki 
jest potrzebny dła s^oordynowusla wszystkich wysiłków 
narodu w chwili oręs.aej rozprawy. To wszystko jednak 
są rzeczy, które nie mogły doprowadzić aż do takich 
różnic między głową państwa a rzątjiwą do jakich do­
szło, skoro rząd podał się do dymisji.

Lud polski z niecierpliwością oczekuje gruntownych 
w tej sprawie wyjaśnień. Lad polski, który dał dowód, 
iż nie cefale się przed żadsemi ofiarami, by niepodle­
głość utrzymać i utrwalić, jest przeświadczony, że t y l ­
k o  p r a c a  w k i e r u n k u  a t r , w a l e n i a  p o k o j u  
o g ó i n o - e u r o p e j s k i e g o  j e s t  w y k ł a d n i k i e m  
j e g o  d ą ż e ń  i jedyną gwarancją rozwoju państwa, 
które się dopiero niedawno budować zaczęło.

* ■»a
W  ostatniej chwili, gdy numer oddawaliśmy n» 

maszynę, nadeszła wiadomość, że Kaczetnik pań ulwa 
tiy&isję gafeineiiT przyjął.

Wybueiuo wtęc znowu przesilenie rządowa o cha­
rakterze zupełnie innym, niż dotychczasowe przesilenia.

Jest rzeczą pożądaną, by sytuacja wyjaśniła się 
zupełnie i by przesilenie skończyło się jak najprędzej,

W  p a b l i ż a  K r o k o w a  dis s g r a c d a n iis  18 do 20
m orgów gruntu, bez budynków i obsiewów: w razie kupna 
meżo byc wynajęty dom mieszkalny. Pisemne zgłoszeni# 
do adunpi.atrńjjji «Piaąta* pod »Grunt 500*. 751 2 3——— —  •— ■————r—1 '■■■■• 1

,15® sgrzędanta poęi Krakowem do.20 m orgów  ziemi 
ornej bez budyń ko w ; w p h a e^ ą p n a  móże być wynajęty 
obszerny dęm mieszkalny lub dóśtffl-czony materjał na bu­
dowo. Sitó^za wiadom ość u p. Józefa Seweryna w Krak -wie, 
ąl. Reforaiapka Nr 1. 752 2 3

W  GorUcaflh de sprzedania 10 monggćw 
p-KEtc obsianego, fetdaiee dodaje się. M o sze - 
nfa: M am  W stw ew sld, N e ^ jń w o m , p. dorhcs*
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Prez. Witos w Bułgarji.
Entuzjastyczne przyjęcie delegatów P. S. L. 

w Bułgarji.
Związek rolników bułgarskich, organizacja, posia­

dająca w osobach swoich przedstawicieli większość par­
lamentu bułgarskiego i z ramienia której gabinet Stam- 
bulijskiego sprawuje rząd w Bułgarji, zaprosił organiza­
cje o charakterze ludowo-rolniczym w Europie na od­
bywający się w Sofji 17 Kongres Związku. Z ramienia 
I ’. S. L. wyjechała na ten, kongres delegacja, złożona 
z posłów W i t o s a  i D ę b s k i e g o  oraz członka Za­
rządu głównego, posła K o w a l c z u k a .  Towarzyszył 
delegacji w drodze minister pełnomocny Bułgarji w War­
szawie, p. B a t s c h  w a r o f  f.

Przyjęcie, jakiego doznała delegacja ludowców7 
ze strony narodu, króla i władz bułgarskich, przemieniło 
się w w i e l k ą  m a n i f e s t a c j ę  na r z e c z  P o l s k i  
i pr e z .  W i t o s a .

Na spotkanie delegacji polskiej wyjechała na gra­
nicę rumuńską delegacja bułgarska, złożona z ministra 
B a k a l  o w a, prezesa Rady miejskiej miasta Ruse, kie­
rownika biura piezydjalnego Rady ministrów A b a d i -  
j e f f a  i przedstawicieli Związku rolników.

Po przyjęciu w sali miejskiego kasyna odbyto 
krótką wycieczkę samochodami do miejscowości Bzeła, 
skąd wozem salonowym wyruszono do Sofji.

Na dworcu w Sofji powitali przybyłych: prezydent 
minisłrów Stambułijski, ministrowie, marszałek parla­
mentu bułgarskiego oraz delegacja czecho-słowacka.

Wśród szpaleru zebranych tłumów, przy dźwiękach 
gęsto rozstawionych orkiestr ludowych, wśród niemilkną­
cych okrzyków: „Hura", „Niech żyjo Polska", „Niech 
żyją delegaci polscy", przesuwał s;ę szereg samochodów. 
A  gdy tłum wzrósł do takich rozmiarów, że samochody 
z trudem tylko posuwać s ę mogły,-odbyto dalszą część 
drogi pieszo do placu Aleksandra III, którego Bułgarja 
czci do tej pory jako „oswobodziciela". Na placu zgro­
madziło się około 50.000 osób, przeważnie loiników, 
przybyłych ze wszystkich stron Bułgarji.

•Do zgromadzonych tłumów przemawiał minister 
spraw wewnętrznych B a k a l ó w  i prezydent ministrów 
B t a m b u l i j s k i .  Było to uroczyste otwarcie Kongresu. 
W przemówieniach witali oni gości z Polski, Czecho­
słowacji i Jugosławji. W odpowiedzi prez. W i t o s  w paru 
Błowach powitał zgromadzonych imieniem P. S. L., ży­
cząc Kongresowi owocnych obrad. Ze strony delegacji 
Czechosłowacji powitalne przemówienie wygłosiło trzech 
mówców.

W  podmiejskiej willi odbył się później obiad, po 
którym wszyscy ministrowie, prezydjum Kongresu i de­
legacje udali się do letniego pałacu królewskiego, gdzie, 
po zwieczemu go, b y l i  p r z y j ę c i  p r z e z  k r ó l a  
B o r y s a .  Wśród milej pogawędki i spaceru po parku 
królewskim spędzono godzinę czasu.

W ieezorera odbyła się imponująca żałobna mani­
festacja dla uczczenia pamięci zabitego przez bandytów 
ministra spraw wewnętrznych D i m i t r  o w a. Dziesiątki 
tysięcy ludzi, trzymając w rękach zapalone łuczywa 
przesuwało się ulicami miasta.

W dniach 29 i 30 maja odbywały się obrady 
Kongresu. Dnia 29-go po południu przemawiał na Kon­

gresie prez. Witos. Okrzyki „Niech żyje Polska" witały 
wstępującego na trybunę posła Witosa. Przemówienie 
posła Witosa, pełne głębokich myśli, często wskazówek 
i rad pod adresem ruchu ludowego, nacechowane wiel­
kim rozsądkiem, zostało przedrukowane we wszystkich 
pismach bułgarskich.

Prasa opozycyjna wobec rządu Stambulijskiego, 
demokratyczna, narodowa i radykalna, jak „Słowo*4, 
„Radykał", „Naród", „Niepodległość", „Dziennik", umie­
ściły nazajutrz wstępne artykuły. „Zorza" poza przemó­
wieniem, umieściła obszerny wywiad\  posłami W i t o ­
s e m i D ę b s k i m .  Wszystkie te pisma, które w osta­
tnich czasach zaniepokojone są taktycznemi posunięciami 
rządu Stambulijskiego i rozwijającym się w kraju komu­
nizmem, wskazały na przemówienie posła Witosa, na 
działalność P. S. L. w Polsce, przeciwstawiając ją często 
działalności Stambulijskiego. Imię Polski, podnoszenie 
jej życia kulturalnego i politycznego, które powinny być 
wzorem dla Balgarji, zapełniły szpalty wszystkich pism.

Do delegacji polskiej zgłosili się p r z e d s t a w i ­
c i e l e  w s z y s t k i c h  s t r o n n i c t w ,  z wyjątkiem ko­
munistycznego, odbywając z p o s ł e m  W i t o s e m  d ł u ­
g i e  k o n f e r e n c j e .  W konferencjach tych przedsta­
wili ciężkie położenie Bułgarji, rozbicie wewnętrzne, 
rządy nawskróś partyjne, „dyktaturę ludową", narzu­
coną krajowi przez część nieobliczalnych polityków 
z pośród ludowców bułgarskich.

Tegoż dnia delegacja polska, zgodnie z życzeniem 
k r ó l a ,  była przez niego p r z y j ę t a  n a  b l i s k o  g o ­
d z i n n e j  a u d j e n c j i .  K r ó l  B o r y s  w y k a z a ł  
b a r d z o  w i e l o  z a i n t e r e s o w a n i a  s p r a w a m i  
p o l s k i e m i  i r u c h e m  l u d o w y m  w P o l s c e .  Wy­
raził gorące pragnienie z b l i ż e n i a  k u l t u r a l n e g o  
i - g o s p o d a r c z e g o  z P o l s k ą  o r a z  życzenie, aby 
lud bułgarski wzorował się na ludzie polskim w pracy 
nad budową państwa.

Wieczorem dnia 29 maja odbyło się oficjalne przy­
jęcie, urządzone przez Stambulijskiego dla przybyłych 
gości. Szereg mówców bułgarskich i czeskich wznosiło 
toasty. W międzyczasie odbyła się konferencja delegacji 
czeskiej z posłem K o w a l c z u k i e m .

Dnia następnego odbyła się daleka wycieczka do 
klasztoru w Rilo, położonego wśród gór bałkańskich.

Następnego dnia posłowie polscy składali wizyty, 
odbywali konferencje, wieczorem zaś podejmowali mar­
szałka Sejmu, ministrów i poselstwo polskie w Bułgarji 
kolacją. Wzniesiono parę toastów.

Ó godzinie 8 ej minut 30 żegnana na dworcu przez 
ministrów i przedstawicieli króla, w towarzystwie mi­
nistra rolnictwa O bo w a i posła bułgarskiego Batsch- 
waroffa, oraz kierownika preźydjum Rady ministrów, 
delegacja polska opuściła Sofję.

Następnego dnia przybyła do miasta granicznego 
Ruse .  Powitana na dworcu przez pizedstawicieli władz 
miasta udała się na proszony obiad. Poseł D ę b s k i  
żegnał zebranych i Bułgarję, wznosząc toast na rzecz 
miasta Ruse i jego prezydjum.

Wśród dźwięku hymnu narodowego „Jeszcze Pol­
ska nie zginęła" i okrzyków tłumu zebranego, w towa­
rzystwie wyżej wymienionych osób, łódź motorowa „Ru­
sałka* przewiozła delegację na drugi brzeg Dunaju, do 
Rumun j i.

Ta oczekiwał delegację poseł polski w Bukaresz­
cie S k r z y ń s k i  i attache’ wojskowy przy poselstwie



|polshiera w Rumunii, podpułkownik W i e n i a w a  D łu ­
g o s z o w s k i .  Wymieniono uścisk dłoni i słowa poże­
gnania z przedstawicielami narodu bułgarskiego, po- 
czem delegacja ruszyła w dalszą drogą do B u k a ­
r e s z t u .

Jednemu z dziennikarzy rumuńskich prezes Witos 
oświadczył mniej więcej, co następuje: „Udałem się do 
Sofji, jako prezes Stronnictwa Ludowego w Polsce, na 
kongres rolników bułgarskich w Sofji. Na kongresie 
tym byli'również jako goście przedstawiciele rolników 
czechosłowackich, jagosłowian i inni. Jestem zupełnie 
zadowolony z wyników naszej podróży do Sofji; sądzą, 
że spełniłem swój obowiązek wobec Stronnictwa Ludo­
wego w Polsce, które jest stronnictwem drobnych rol­
ników. Czegóż oni pragną? Pracy pokojowej nad pod­
noszeniem własnego dobrobytu, dobra ogólnego i po­
koju. Stąd cel nawiązania stosunków z rolnikami innych 
krajów, p r a c a  n a d  w s p ó ł ż y c i e m  p o k o j o w e m ,  
k t ó r e  j e s t  c e l e m  d e m o k r a c j i  w s z y s t k i c h  
p a ń s t w .  Mogą stwierdzić, ż e t e i d e j e  p o d z i e l a l i  
w s z y s c y  n c z e s t n i c z y  k o n g r e s u .  Przejeżdżając 
przez Ramunją, nie mogą odmówić sobie przyjemności, 
ażeby nie przypomnieć, że miałem zaszczyt przewodni­
czyć temn rządowi, który w swojej polityce zewnętrz- 
nej doprowadził do sojuszu polsko-rumuńskiego. Dzisiaj, 
choć w przejeździć, mogą widzieć ten piękny i szlachetny 
kraj, z którym moja Ojczyzna jest w ścisłym sojuszu. 
Jestem szczęśliwy, że mogłem współpracować, jako pre­
zydent ministrów nad zawarciem układu polsko rumuń­
skiego, który jest koniecznością historyczną, a które to 
przymierze czas umacniać i gruntować będzie. Obowiązki, 
związane z pracą Sejmu, nie pozwalają mi zatrzymać 
sią dłużej w tak bliskiej, zaprzyjaźnionej z nami Ru- 
rannji, ale i te wrażenia z okien wagonu długo pozo­
staną w mej pamięci."

Sprawa Galicji wschodniej.
Niespodziewanie wnieśli onegdaj socjaliści w Sej­

mie wniosek nagły, domagający sią aułonomji politycz­
nej dla Galicji wschodniej. W  myśl intencji socjalistów 
Galicja wschodnia starsowićby miała osobne terytorjum 
autonomiczne z własnym sejmem i Radą krajową, czyli 
czemś w rodzaju rządu. Nagłość tego wniosku moty­
wował na posiedzeniu wtorkowem dnia 30 maja pos. 
D a s z y ń s k i .  Powoływał sią on na nastroje w Earopie, 
podnosił, że wschodnia Galicja ma wiąkszość ukraińską 
i ze stanowiska polityki zagranicznej oraz ze stanowi­
ska sprawiedliwości doktrynerskiej udowadniał koniecz­
ność utworzenia we Lwowie sejmn dla Galicji wschodniej. 
Wywody posła Daszyńskiego zbijał pos. Z a m o r s k i .

W głosowaniu ogromną większością nagłość tego 
wniosku została o d r z u c o n a .  Ludowcy głosowali prze- 
siw nagłości.

D d e w e z Ę ta  w ie js k ie ,  umiejące robić guziki niciane 
i płócienne, dostaną pracą do domu, płatną akordowo. 
Zgłoszenia do : W y t w ó r n i  g u z ik ó w  w  M y ś le n ic a c h .

907 2 6

SPwsartikuje sit} chłopca, najchętniej z okolic Nowego 
Targu i Myślenic, na pomocnika maszynisty, powyżej lat 16. 
Wynagrodzenie podług umowy. Zarząd majątku Płaszów- 
Kraków. 897 3 3

Walka o przyspieszenie 
reformy rolnej.

Usunięcie dra Kiernika ze stanowiska prezesa 
Głównego Urzędu Ziemskiego przerwało tempo prac, 
zmierzających do szybkiego wprowadzenia w życie na 
wielką skalą reformy rolnej. Klub posłów P. S. L., 
który sprawą reformy rolnej w Sejmie wniósł i prze­
prowadził, postanowił w drodze ustawodawczej zrobić 
wszystko, co można, aby reformą rolną przyspieszyć. 
Dlatego też Klub posłów P. S. L. przedłożył w Sejmie 
wniosek *agły, domagający sią zniesienia kolejność i 
i przejęcia odrazu majątków ponad 300 morgów 
obszaru przez państwo, a więc domagał sią usunięcia 
formalności, które wykonywanie reformy rolnej prze­
wlekają. Treść wniosku podaliśmy w poprzednim numerze.

Sprawa przyszła pod obrady pełnego Sejmn wa 
wtorek dnia 30-go maja b. r. Imieniem Klubu posłów 
P. S. L. zabrał głos poseł J a n  D ą b s k i  i przemówił 
mniej więcej w te słowa:

„Wniosek nasz nie ma na celu zaostrzenia reformy 
rolnej, ani też nie jest demagogiczny. Nie dotyczy on 
ani sprawy wywłaszczenia, ant maximum, ani zapłaty, 
chodzi nam tyiko o szybkie przeprowadzenie tej 
reformy, a mianowicie domagamy sią s k r ó c e n i a  
p r o c e d u r y  w y w ł a s z c z e n i a  i z a n i e c h a n i a  
k o l e j n o ś c i

Uczeni ekonomiści i prawnicy, jak pp. Eaczyński, 
Jaworski i Bujak, w dziełach swoich sami wskazują, że 
procedura jest rozwlekłą.

Nie spodziewaliśmy sią, że z taką skrupulatnością 
będzie sią s a b o t o w a ł o  reformą rolną i dlatego nie 
dopilnowaliśmy tak dokładnie wszelkich szczegółów 
prawniczych. Co sią tyczy przepisów o kolejności, to 
sam prof. Bujak powiada, że zabija ona ogólną polityką 
parcelacyjną. Największą przeszkodą jest pojęcie „nie­
prawidłowego gospodarowania". Przepis ten położył sią 
jako barjera przeciw wszelkiemu przechodzeniu ziemi 
w ręce parcelantów. Taksamo 7 punkt tego artykułu 
o kolejności jest taką przeszkodą, a sprawa ta dotyczy 
już nietylko rolników, ale ludność miejską i robotniczą, 
mianowicie wywłaszczenie gruntów pod rozbudową miast 
postawione jest na 7 punkcie kolejności, co w praktyce 
równa sią zupełnemu zaprzepaszczeniu na długi prze­
ciąg czasu.

Minęło lat trzy i zamiast 1,200.000 morgów, jak 
to oznaczyła uchwała Sejmu, rozparcelowano dotychczas 
zaledwie połowę tej sumy, a rżąd zdążył rozparcelować 
zaledwie 192.000 morgów. Nie można też parcelować 
dóbr martwej ręki, ponieważ rokowania odnośne toczą 
sią bez końca.

Reforma rolna jest zdobyczą ludu i lud nie da jej 
sobie odebrać. Sejm przyjął moralne zobowiązanie wobeo 
Indu w chwili najcięższej i nie może sią uchylić od jego 
spełnienia".

Poseł Dąbski prosił o uchwalenie nagłości wniosku.
Po-nim zabrał głos poseł S t a n i s z k i s ,  który 

imieniem endeków oświadczył sią jp r z e c  i w nagłości 
wniosku i przeciw samemu wnioskowi. Przyznał on sią 
z brutalną otwartością, że endecy glosowali w reku 
1920 za reformą rolną dlatego, że groziło wówczas



znacznie większe niebezpieczeństwo, niz nawet zła usta­
wa, bo groziło niebezpieczeństwo utraty niepodległości. 
Dziś chwila jest inna i dziś endecy są reformie rolnej 
przeciwni. To brutalne przyznanie się lud polski powi­
nien sobie zapamiętać. Imieniem socjalistów przemówił 
pos. N i e d z i a ł k o w s k i ,  który się oświadczył przeciw 
nagłości, taksamo jak pos. F e d o r o w i c z  z Klubn 
pracy konstytucyjnej i D n b a n o w i c z  imieniem swojej 
grupy. Przedstawiciele innych stronnictw oświadczyli 
się wprawdzie za nagłością, ale z zastrzeżeniami,

W głosowaniu imieanem nagłość wniosku odrzu­
cono 207 głosami przeciw 128.

'l ak więc ta sprawa, tak niezmiernie ważna dla 
ludności wiejskiej, poszła jako wniosek zwyczajny de 
komisji rolnej. Okazało się znowu, komu naprawdę na 
reformie rolnej zależy, a kto jest jej wrogiem. Posłowie 
nasi przypilnują jednak w komisji rolnej tej sprawy 
i postarają się o przeprowadzenie tego, czego chcą, bo 
mają za sobą cały lad polski.

Ubiegły tydzień obrad Sejmu stał pod znakiem 
walki o monopol tytoniowy. Była to walka o b r z y ­
d ła , albowiem przeciwnicy monopolu, broniąc inteiesów 
trzydziesta kilku fabrykantów, przeważnie żydów, zacie­
trzewili się w sposób niesłychany i występowali prze­
ciw monopolowi, nie cofając się nawet przed rzucaniem 
oszczerstw na urzędników ministerstwa skarbu. Najgo­
ręcej występowali w obronie żydowskich fabrykantów 
tytoniu poseł ks. A d a m s k i ,  przywódca chrześcijań­
skiej demokracji % pod znaku „pałki poznańskiej*, Klub 
mieszczański oraz narodowi demokraci. Wywołało to 
powszechne zdziwienie^ tembarciziej, że pisma codzienne 
pisały wyraźnie, iż f a b r y k a n c i  t y t o n i u  p r z y ­
r z e k l i  t y m s t r c n n i c t w o m  m i l j a r d  m a r e k  
na f a n d R S ż  w y b o r c z y ,  j a k o  n a g r o d ę  za 
o t r ą c e n i e  m o n o p o l u ,  którego wprowadzenie przed­
stawia dla skarbu państwa bezsprzeczne wielkie korzy­
ści. Minister skarbu M i c h  a i s w i  oświadczył w Sejmie 
otwarcie, że gdyby monopol przepadł, to on musi na­
tychmiast wystąpić z szeregiem nowych podatków, kió- 
reby wypełniły lukę, spowodowaną brakiem dochodów 
z monopolu.

We wtorek dnia 30 maia odbyło się drugie czy­
tanie ustawy monopolowej. Nad act. I, orzekającym 
wprowadzenie monopolu tytoniowego w państwie, głoso­
wano imiennie. I stała się rzecz, dotychczas w Sejmie 
niebywała. Za tnonspfłesn głasowało 183 pssłów, prze­
ciw również 183. Jest zwyczaj w Sejmie, ża gdy wnio­
sek nie uzyska większośei, to upada, Tak więc w drą­
giem czytaniu m o n o p o l  u p a d ł ,  albowiem nie było 
wię,,mzości. Wobec tego jednak, że to było dręgie czy­
tanie, głosowano dałaj nad dałszemi artykułami ustawy, 
które poprzechodziły większością 5 do 7 głosów.

Drugjte czytanie ukończono we środę. Trzecie esy- 
tame wyznaczono ca  czwartek aa godzinę 3 popołudniu.

W dniu tym kemplst w Sejmie był taki liczny, 
jak m dk o kiedy. Galerje były przepełniono fabrjkan-

turni tytonia i ich rodzinami. Wśród niezwykłego na­
pięcia przystąpiono do głosowania.

Posłowie K ę d z i o r  i O s i e c k i  wnieśli poprawkę,; 
domagającą się przywrócenia artykułu I ustawy, który 
upadł w drągiem czytaniu, mianowicie artykułu o wpro­
wadzaniu w Polsce monopolu tytoniowego. Odbyło się 
głosowanie imienne. Za monopolem głosowało 1S3 po­
etów, przeciw 136. Tek więc monopol przeszedł.

Po przyjęciu całego szeregu poprawek, między in- 
nemi poprawki, że fabryki prywatne mogą w czasie 
przejściowym przerabiać tylko materjał. dostarczony im 
przez zarząd monopolu, dalej, że należność dla fabry­
kantów za odstąpione skarbowi maszyny, narzędzia 
i materjały wypłaca cię gotówką, wreszcie, ż» odszko-, 
dowanie dla robotników, którzy stracą zajęcie, ma wy­
nosić wysokość zarobku za 6 miesięcy, głosowano je­
szcze raz nad całą ustawą i przyjęto ją 135 głosami 
przeciw 177. Wkońcu przyjęto rezolucję posła Śre- .  
d n i a w s k i e g o ,  domagającą się, aby rząd dostarczył; 
ludności wiejskiej w odpowiedniej ilości tych gatunków 
tytoniu, których najwięcej używa ludność wiejska,

Wprowadzenie monopolu w państwie gwarantuje 
skarbowi państwa dochód w wysokości wielu miliardów. 
Dość wspomnieć, że w Anstrji dochód z monopolu ty­
toniowego pokrywał jedną piątą cz-vść wszystkich pań­
stwowych wydatków. Endecy i chrześcijańska demo­
kracja, sprzeciwiając się monopolowi, szli wprost prze­
ciw skarbowi państwa. Słusznie też nazwano te partje 
s t r o n n i c t w a m i  n a r o d o w o - t y t o n i o w e m  i. Udo­
wodniły one, że wyżej stawiają interes żydowskich fa­
brykantów tytoniu, niż skarbu państwa.

0 jeden podatek.
System podatkowy w naszern państwie jest tak 

nieuregulowany i tak różnolity, że ludzie, zwłaszcza na 
wsi, gubią się wprost w najrozmaitszych podatkach, 
które co chwila muszą płaeić. Ta różnorodność podatków 
sprawia, że na wsi, gdzie bieda jest coraz większa, 
Indzie coraz bardziej są rozdrażnieni i rozgoryczeni, 
tembardzioj, ża wymiary podatków zależą bardzo często 
od widzimisię rozmaitych powiatowych dygnitarzy skar­
bowych, przepojonych jeżeii nie nienawiścią, to n i e ­
c h ę c i ą  do chłopa.

Chłop polski nie jest niechętny płaceniu podatków. 
Jest on na tyle. uświadomiony, że wie, iż państwo po­
trzebuje pieniędzy i że obywatele muszą pokrywać jego 
wydatki. Ze W3zystjdch warstw społeczeństwa c h ł o p i  
p ł a c ą  p o d a t k i  z całą pewnością n a j s k r u p u l a t ­
ni e j .  Pokazało się to choćby przy spłacaniu daniny 
państwowej. Jednakowoż ściąganie podatków odbywałoby 
się znacznie szybciej, Indzie płaciliby najchętniej, g d y b y  
w p r o w a d z o n o  n a r e s z c i e  d l a  w s i  j e d e n  po ­
d a t e k ,  o b l i c z o n y  s t a ł a  w e d l o  i l o ś c i  i j a k o ­
ś c i  m o r g ó w  p o s i a d a n e j  z i e mi .

Jest tc ogólny głos między chłopami. Wszyscy 
stwierdzają zgodnie, że gotowiby płacić chętnie tą 
czego państwo zażąda, ala p r a g n ę l i b y  p ł a c i ć  po­
d a t e k  j e d e n  i nie mieć ciągle kłopotu z wypełnia­
niem papierów, z chodzeniem do urzędu i badaniem  ̂
czy podatek taki lub owaki został nałożony sprawiedli­
wie. czy nie
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Byłoby rzeczą niezmiernie dla państwa i dla ludn 
korzystną, gdyby minister skarbu, który ma markę do­
skonałego podatnika, zamiast podejmować eksperymenty 
co do zwalczania drożyzny, eksperymenty niendale, wziął 
się do rzeczy, na której się naprawdę rozumie i zrefor­
mował syśtetn podatkowy w Polsce, przedewszystkiem 
zaś system podatkowy dla ludności wiejskiej. Wpro­
wadzenie jednego podatku, opartego na ilości morgów 
i jakości posiadanej ziemi, powitaneby zostało przez 
wieś polską z uczuciem ulgi. DJa państwTa miałoby to 
znaczenie doniosłe, bo nie potrzebaby było tylu urzęd­
ników i tyle pracy biurokratycznej, jakiej wymaga sze­
reg podatków, któremi dziś chłop na wsi jest obciążony, 

Polecamy tę sprawę uwadze naszych posłów, 
a  przedewszystkiem uwadze p. ministra skarbu. Pomyślne 
jej załatwienie leży w interesie ludu, a jeszcze w wyż­
szym stopnia w interesie państwa.

Bezezelssość.
W  dniu, w którym dziesiątki tysięcy chłopów poi 

fikich w Rztszowie podniosło gromki protest przeciw 
zakasoui wstecznietwa na obalenie reformy rolnej, w tyra- 
samym dnia wychodzące w Nowym Targu pisemko en­
deckie, „ G a z e t a  P o d h a l a ń s k a 1*, p r z y n i o s ł o  
a r t y k u ł  w s t ę p n y  p r z e c i w  r e f o r m i e  r o l n e j ,  
artykuł, nacechowany taką zaściankowością i taką obłudą, 
że doprawdy dziwić się należy odwadze i redakcji i autora 
tego artykułu, że śmiał z podobnem pisaniem wystąpić.

W  artykule tym powiedziano, że „na wykup ziemi 
* zagospodarowanie małorolnych na rozparcelowanych 
wielkich obszarach potrzebować będzie państwo 374, mi- 
Ijardy. Te pieniądze zapłacą obywatele z podatków, 
a oczywiście zapłaci je  i ludność Podhala. Ponieważ 
zaś na Podhalu niema obszarów dworskich do parcela­
cji, więc —  pisze „Gazeta Podhalańska** —  Podhalanie 
uje mają żadnego interesu w przeprowadzeniu reformy 
rolnej.** Dalej zaś udowadnia, że reforma rolna jest nie­
potrzebna, bo iak znikną wielkie obszary dworskie, to 
Podhalanie nie będą mieli gdzie kupować ziemniaków 
i żyta. Dlatego więc należy reformy rolnej nie przepro­
wadzać.

Jest to rozumowania zaściankowo, niemądre 
i obłudne. s

Jeżeli idzie o Podhale, to tam właśnie jest bardzo 
wielu ludzi, cierpiących ostatnią nędzę właśnie dlatego, 
że ziemi nie mają. Że na Podhalu obszarów dworskich 
niema, to jeszcze nie dowodzi, że Podhalanie ziemi nie 
dostaną. Polska, to nietylko Podhale. I  po to jest re- 
foima rolna, żeby biedni chłopi nie musieli zawsze ku­
pować ziemniaków i zboża od obszarników, ale żeby 
każdy miał gospodarstwo, które mu da tyle ziemniaków 
i zboża, ile mu do życia potrzeba. A  właśnie Podhalań- 
com trzeba ziemi i trzeba reformy rolnej, bo bez niej 
będą zawsze dziadować.

Jeżeli idzie o podatki na reformę rolną, to naprzód 
aiema jeszcze żadnych podatków na ten cel, a jeśliby 
przyszły, to przecież reformy rolnej nie da się przepro­
wadzić za rok, ani za pięć i koszta jej trzeba będzie 
ozłoźyć na szereg lat, przedewszystkiem na tych, którzy 

dzięki reformie uzyskają gospodarstwa. Więc o pokrzyw­
dzeniu kogokolwiek nie może być mowy.

Bracia Podhalanie! Macie teraz dowód, na czyich!

usługach stoi „Gazeta Podhalańska", która się takżi 
mieni „ludową". Mamy nadzieję, że nauczycie ją, bj 
nie występowała przeciw najważniejszym całego ludu, 
a więc i Waszym, zdobyczom.

di Msdaulse 
d l a  © s a f S E s f l f e e w .

posiedzeniu Sejmu dn'a 16 maja b. r. przędło 
żył Klub posłów P. S. L. następujący wniosek nagły 
w sprawie udzielania ulg kredytowych przy dostarcza­
niu budulca osadnikom:

„Generalna Dyrekcja odbudowy zarządziła okólni­
kiem Nr 31 z dnia 29 marca b. r. Nr 2799 udzielanie 
pemocy budowlanej osadnikom cywilnym na kresach 
przez dostarczenie materjałów budowlanych za  g o ­
t ó w k ę .  Ponieważ osadnicy pobierali dotychczas ma- 
terjały budowlane po zn ionyeh cenach i liczyli w dal­
szym ciągu na tego rodzaju pomoc, natnralaem jest, że 
w takich warunkach nie rezerwowali odpowiedniej go­
tówki na zapłatę pełnych cen kupna za materjały bu­
dowlane. Wobec istniejących przepisów, Dyrekcje odbu­
dowy są zmuszone odmawiać prośbom osadników w Spra­
wie zakredytowania całej należytości, względnie o udzie­
leń e i tu ulg kredytowych. Zważywszy, że bez przyznania 
kredytu cała pomoc dla osadników będzie nierealną, 
podpisani wnoszą: Wysoki Sejm uchwalić raczy: Wzywa 
się rząd do wydania rozporządzenia, uprawniającego 
Dyrekcję odbudowy do udzielania osadnikom cywilnym 
pełnego kredytu, względnie ulg kredytowych, przy d o ­
starczaniu materjałów budowlanych".

IP tó jssH  Ma
Państwowy Bank odbudowy we Lwowie, plac 

Smolki L. 3, który objął czynności b. Zakładu Kredy­
towego dla odbudowy, udziela między innomi pożyczek 
małym roinikGm, na odbudewę ieh gospodarstw znisz­
czonych lub uszkodzonych skutkiem bezpośrednich wy­
padków wojennych, za zabezpieczeniem hipotecznem. 
Pożyczki, ca powyższe cele udzielane, są w o l n e  od 
o p ł a t y  p r o c e n t a  p r z e z  l a t  5, poczem oproc;nto* 
wane są na razie po 5®/o stai ta stopa procentowa 
jednakże zostanie w najbliższym czasie podwyższona 
prawdopodobnie na 6%  od sta rocznie.

S p ł a t a  t a k i c h  k r e d y t ó w ,  kióra następuję 
w ratach rocznych lub półrocznych, rozpoczyna się do­
piero w la t  p i ę ć  od d a t y  z e z n a n i a  s k r y p t u  
d ł u ż n e g o  i j e s t  r o z ł o ż o n ą  n a  l a t  p i ę t n a ś c i e  
do  d w a d z i e ś c i a  p i ę ć ,  zależnie od celu pożyczki 
i stosunków majątkowych dłużnika.

Podania o k r e d y t y  i n w e s t y c y j n e  mogą 
wnMić włościanie bądź to bezpośrednio bądź też za po­
średnictwem Stowarzyszeń i Związków gospodarczych, 
należących do Krajowego patronatu Spółek włościań­
skich. Powyższe pożyczki są wolne od wszelkich nale­
żytości stemplowych oraz skarbowych, a docyczy to rów­
nież wpisów hipotecznych oraz podań. Do podań o po­
życzki należy dołączyć: 1) wykaz szkód bezpośrednich, 
potwierdzony przez Komisję zapomogową lab starostwo 
ze zaznaczeniem, co petent otrzymał tytułem zapomogi



7

w roaterjałach, względnie z poświadczeniem, że taka za­
pomoga udzieloną nie została; o ile petent otrzymał 
orzeczenie Komisji szacunkowej co do przyznanego 
z tytułu poniesionych szkód odszkodowania, należy je 
również dołączyć w oryginale lub w wierzytelnym od­
pisie; 2) krótki kosztorys, względnie zestawienie kosztów 
odbudowy i uruchomienia gospodarstwa, potwierdzony 
jak wyżej; 3) wyciąg hipoteczny oraz arkusz gruntowy 
realności, zaolisrowauej pod hip tekę; 4) poświadczenie 
gminy co do braku własnych fun fliszów na odbudowę.

Z pożyczek mogą korzystać tylko ci, którzy do­
tychczas swoich gospodarstw nie odbudowali.

Hydra nismiecKa piilesl łeb.
Na posiedzeniu Sejmu dnia 23 maja wniósł poseł 

Józef Jóźwik imieniem Klubu posłów- P. S. L  następu­
jące zapytanie do prezydenta ministrów w sprawie osad­
nictwa na kresach zachodnich:

„Na zasadzie § 256 traktatu wersalskiego i Ustawy 
sejmowej z dnia 14 lipca 1920 roku rząd polski stał 
się prawnym właścicielem osad w ilości kilkudziesięciu 
tysięcy w byłej dzielnicy pruskiej, które rząd pruski 
przekazał był w swoim czasie kolonistom niemieckim.

Rząd polski rozpoczął akcję, zmierzającą do za­
miany posiadaczy tych osad Niemców na Polaków, Wy­
niki są dotychczas nader skromne, gdyż obejmują za­
ledwie kilka procent całej masy osad,

Tymczasem i:a bardzo wiele, bo na kilka tysięcy 
tych tak zwanych anulacyjnych osad, są jnż zakwalifi­
kowani przez komisje powiatowe ziemskie i zatwier­
dzeni przez Okręgowy ufcząd ziemski w Pozuaniu osad­
nicy, z pośród inwalidów i ochotników wojsk polskich 
przeważnie, w pewnej części z wychodźców z Waatfalji.

Stadjum, w jakiem się obecnie ta sprawa zuajduje, 
jest następujące:

Część zakwalifikowanych na osad? obywateli pol­
skich, powiadomiona przez powiatowe Urzędy ziemskie, 
iż ostateczuy i nie ulegający żadnej zwłoce termin prze­
jęcia tych osad od kolonistów niemieckich jest 1 maja 
roku bieżącego, zlikwidowała swa, dotychczasowe war­
sztaty pracy i przybyła do nowych z rodzinami i calem 
mieniem. Spotkał ich przykry zawód, gdyż esadniey 
Niemcy zajęli stanowisko zdecydowanie odporne i nie 
chcą ich wpuścić na osady. Ci niejednokrotnie albo 
się gnieżdżą z drobnemi dziećmi w stodołach swych 
przyszłych sąsiadów Polaków, albo też lokują się w są­
siednich miasteczkach, przejadając' resztki pieniędzy 
i klnąc na rząd, że ich oszukał. Niemcy od bardzo nie­
dawnego czasu rozpoczęli placową akcję, kierowaną 
Z derlina, i prowadzoną na grancie polskim przez Zwią­
zek Niemiecki. Wysiłek ich zmierza do tego, by wszyscy 
osadnicy niemieccy zostali w Polsce. W tym celu wśród 
kolonistów przeprowadzono odpowiednią agitację, żeby 
żaden z nich nie śmiał się dobrowolnie usunąć i uczy­
nił to dopiero wtedy, gdy będzie usunięty s i ł ą  z br o j ną .  
Wydało to już pewne owoce, gdyż już byiy wypadki, 
że usuwanemu przychodzili z sukursem inni osadnicy.

Ale motylka na tym terenie rozpoczęli Niemcy 
walkę z prawnem stanowiskiem rządu polskiego. Roz 
poczęli ją  oai na terenie Ligi Narodów, i odnieśli bar­
dzo poważny sukces. Rezolucja Rady Ligi Narodów

w odniesieniu dtf lej sprawy jest dla Polski bardzo nie­
korzystna.

Zmiana stanowiska Niemców datuje się od bardzo 
niedawna, mniej więcej od duia zawarcia traktatu w Ra* 
palio i niewątpliwie stoi z nim w ścisłym związku. 
Hleracorn nietyle chodzi taraz o ntratę warsztatów pracy, 
na co jeszcze w połowie kwietnia godzili się całkowi­
cie, lecz chodzi im o to, by jak najwięcej zostate Niem­
ców na terenie, z utraty którego nie myślą rezygnować.

Sprawa ta jest pierwszorzędnego znaczenia dla 
państwa, a stad jam, w jakiem ona znalazła się obecnie, 
budzi wielki niepokój, przeto podpisani zapytują pana 
prezydenta ministrów, czy znane inn są okoliczności, 
towarzyszące tej sprawie i co rząd zamierza uczynić, by 
w najbliższym czasie w dostatecznym stopniu zabezpie­
czyć interes państwa na kresach zachodnich i interes* 
obywateli 'wobec których rząd zaciągnął zobowiązania*

O rewizje klas drożfźnianyeh.
Ustanowione klasy drożyźniane miejscowości acr- 

mbgają się gwałtownej rewizji. W  małych miastach 
prowincjonalnych ceny są takiesame, jak w wielkich, 
a funkcjonariusze państwowi pobierają płace mniejsze, 
bo mnożnik dostosowany jest do niższej kRsy drożyź- 
nianej. Klub posłów P. S. L. przedłożył w ubiegłym 
tygodniu w Sejmie wniosek, w którym podkreślając, że 
pracownicy państwowi, znajdujący się w najcięższych 
warunkach, są przez klasy drożyźniane pokrzywdzeni, 
domaga się najszybszego zrewidowania podziału miej 
scowości na pasy drożyźniane, w szczególności zaś piyie* 
niesienia Nowogródka do wyższej klasy.

i t ® J © s t r a ® J a  n a f i a a ż y ć .
Ooraz częściej otrzymujemy w redakcji, otrzymują 

posłowie nasi i prezydjum Klubu posłów listy, ze skar 
gatnj na krzywdy, wyrządzane przez urzędy i urzędni­
ków ludności wiejskiej.

Nastioje, panujące wSfCd warstwy urzędniczej, 
wywołane przez prasę miejską, niepoczytalną, nie zda 
jącą sobie sprawy ze zbrodniczośei ioboty, kopiącej prze­
paść między wsią a iunemi warstwami społeczeństwa, 
są tego rodzaju, że istotnie krzywdy i nadużycia są na 
porządku dziennym, poprowadziły one do tego, że dzi­
siaj na wsi ludzie coraz częściej —  a jest to objaw 
okropny! — Wspominają czasy niewoli i twierdzą, żt 
wówczas było lepiej, bo była sprawiedliwość, bo nie 
było tej straszliwej nienawiści, która dziś znamionuje 
większą część zarządzeń władz, a raczej jednostek z po­
śród urzędników, opętanych tą nienawiścią. Zwracaliśmy 
już na ten niepokojący i straszliwy naprawdę objaw 
uwagę w naszern piśmie. Niestety, głos nasz pozostał głosem 
wołającego na puszczy, choć wypływa! tylko z gorące; 
i z głębokiej troski o państwo. Zaślepienie .tak zwane; 
„inteligencji* w stosunku do Chłopów przesłoniło jej 
wszelkie zgubne dla państwa następstwa roboty, wypły 
wającej z uczucia, które nigdy uie rodzi czynów dobrych 
i pożytecznych. .»

Aby mieć obraz rzeczywisty tego, co się skład* 
na wywołanie owego rozgoryczenia wśród Indu polskiego 
wzywamy 'wszystkich światłych ludowców, aby nam



przesyłali do redakeji jaskrawe w y p a d k i  n a d u ż y ć  
i s k r z y  w d, ale przesyłali jo  % najdokładuie;szem po­
daniem i s t o t n e g o  s t a n u  r z s c s y ,  z n a z w i s k a m i  
i i m i o n a m i  d a n y c h  u r z ę d n i k ó w ,  z p o d a n i e m  
ś w i a d k ó w ,  którzy każdej chwili będą mogli stwier­
dzić prawdziwość przytoczonych faktów. Eakta te bę­
dziemy rejestrować i przedkładać Klubowi posłów, który 
spełni swój obowiązek i postara się o ich usunięcie. 
W  każdym razie będziemy zaś wiedzieli, którzy to dy­
gnitarze najwięcej broją. Zaznaczamy raz jeszcze, że 
będziemy przyjmować t y l k o  f a k t a  p r a w d z i w e ,  
p o t w i e r d z o n e  p r z e z  ś w i a d k ó w ,  z a o p a t r z o ­
ne  p o d p i s a m i  ś w i a d k ó w  i p i e c z ę c i ą  o r g a ­
n i z a c j i  P. S. L. w gminie czy powiecie.

Wnioski i zapytania.
Na ostatnich posiedzeniach Sejmu posłowie nasi przed­

łożyli szereg wniosków i zapytań do rządu w najrozmait-

fzych sprawach, dotyczących ludności wiejskiej. Wnioski te 
zapytania przytaczamy w streszczania poniżej:

0  zwolnienia przemystu dsmewege ed p k e e n ia  
podatku przemysłowego.

W  sprawie tej przedłożył wniosek nagły poseł An­
drzej S r e d n i a w s k i .  W  motywach wniosku podniósł, że

tawet państwa zaborczo chroniły przemysł domowy, nwał- 
iając go od podatku zarobkowego czy przemysłowego. Ro­

biły to we własnym interesie, ho chciały zachęcać, a nie 
zniechęcać obywateli do pracy'. W  Polsce wprowadzono ustawę, 
nakazującą wyknpno patentów nawet tym, co wykonują tylko 
przemysł domowy. Bez wykupna patentu nie wolno aai ru- 
szyć igłą, szydłem czy młotkiem. Inspektorzy podatkowi aż 
nadto skrupulatnie zaczęli wyszukiwać wykonujących prze­
mysł domowy i wymierzać im podatek w fantastycznych 
nieraz rozmiarsch. Trzeba zważyć, że wyknpno patentu wy­
maca kwoty, jakiej .pracownik małorolny przez swój zaro 
bek uboczny nieraz w ciągu całego roku nie zarobi. Skutek 
będzie ten, że rząd z togo tytułu nio nie otrzyma, a znie­
chęci do pracy ludzi, którzy najciężej i nzjwytrwalej pra­
cowali. Ustawa z 17 grudnia 1921, nakładająca podatki na 
przemysł domowy, przeszła, bo ezłonkewie komisji budżeto­
wej, przemęczeni ciągłemi posiedzeniami i mnogością przed­
kładanych ustaw, nie mieli możności rozpatrzeć jej należy­
cie, a nie przypaszczali, by rząd proponował takie pokrzyw­
dzenie najuboższej ludności. Trudno' wymagać, by człowiek, 
który przez zimę zrobi kilka grabi, mioteł, albo naprawi 
komu buty czy też wyrobi na warsztacie kilkanaście metrów 
płótna, miał obowiązek wykupywać patent. Togo niema na 
całym świeeie. Poaeł Ś r e d n i a w s k i  wnosi, by rząd jak 
najrychlej przedłożył nowelę do nstawy z 17 grudnia 1921, 
zwalniającą od podatku patentowego wezelM przemysł do­
mowy', wykonywany przez bezrolnyeh lnb małorolnych, jako 
zajęcie uboczne przez jednę osobę, względnie i|rzw pomocy 
członków rędziny.

Spraw a  utrzym ania pelicfi przez sam srządy.
W sprawio tej przedłożył nagły wniosek K 1 nb po­

s ł ó w P. S. L  W motywach wniosku podniesiono, że na 
podBtawio nstawy z 24 lipca 1919 jednę czwartą część 
kosztów utrzymania policji państwowej pokrywają związki 
komunalne. Sejmiki mają prawe sumę, przypadającą na dany 
powiat, rozłożyć aa gminy, albo pokryć z funduszów ogólno-

powiatowych. Ze względu na ciężkie położenie finansów# 
sejmików, które muszą dbać o budowę i utrzymania dróg, 
szkół rolniczych, szpitali i t. d. większość sejmików prze­
rzuca koszta utrzymania policji na gminy wiejskie i mioj* 
skie. Kwoty, potrzebne na ton cel, mogą być ściągnięte tylko 
w postaci składki gruntowej. Będzie to bardzo niesprawie­
dliwe, gdyż właścicieli przedsiębiorstw przemysłowych i han­
dlowych, znajdujących się w gminie i mających dochody 
stokrotnie większe od drobnego rolnika, podatek na utrzy­
manie policji, której te przedsiębiorstwa najbardzfej potrze­
bują, wcale nie dotyka. Kinb posłów I*. S. L. wnosi więa 
projekt noweli do ustawy a 24 lipca 1919 w tym kierunku, 
by koszta utrzymania policji państwowej ponosił b e z p o 
ś r e d n i o  s k a r b  p a ń s t w a .

Salączka kresśw wsshmteich.
Na obszarze ziemi wileńskiej i województw nowogrodz­

kiego, poleskiego, wołyńskiego i białostockiego jest bardzo 
wiele miast, miasteczek, wsi i osad, w których domy stoją 
na gruntach, nie będących własnością właściciel i domów. 
Grunty to byty dzierżawione. Termin dzierżawy minął, 
względnie mija, właściciele zsś gruntów albo wcale nie chcą 
się godzić na dalsze wydzierżawianie nawet na terminy naj­
krótsze, albo też godząc się na dzierżawę, żądają niesłycha­
nie wysokich opłat. Właścicielom domów na takich grun­
tach grozi obecnie sądowo wyrzucenie, a więc konleoznośó 
zniesienia zabudowań, a tem samom i wyrzucenie wszyst­
kich lokatorów tych domów. Rugowanie włiśeioieli domów, 
zbudowanych na cudzych gruntach i mieszkańców tych do­
mów, jakoteż obowiązek zniesienia zabudowań, je3t konsek 
wencją ustftw ręsyjskieh. Istnieją całe miasta i miasteczka 
we wymienionych województwach, gdzie wszystkie domy 9% 
zbudowano na ońdzyeh gruntach. Gdyby się nie zmianiło obo- 
wiąznjących dotąd przepisów -o prawie wyrzucenia właści­
cieli domów po upływie terminu’  dzierżawy gruntów, dzie­
siątki tysięcy ludzi znalazłoby się bez daclitr nad głową, 
a domy trzebaby rozbierać, albo oddawać za bezcen właści­
cielom grantów. Klub posłów P. S. L. przedleżył więc w Sej­
mie wniosek nagły, oraz projekt ustawy, na mocy której 
dzierżawcy, którzy w dniu 1 stycznia 1914 władali tytu­
łem dzierżawy gruntami, na których stoją należąca do nieb 
budynki, i którzy obecnie władają temi gruntami, nie mogą 
być z nich wyrzuceni do 1 kwietnia 1923, chociażby Ich 
umowy dzierżawna wygasły. Wykonanie wyroków sądjwycb 
już zapadłych ulegnie zawieszeniu do wymienionego terminu. 
Opłata dzierżawna za odnowioną dzierżawę powinna wyno­
sić w markach polskich tysiąckrotną. Bumę, płaconą w ru­
blach w roku 1914. ’

0  k an trdę  Urzędu kentran.
W Wilnie urzęduj© od czasa powstania Litwy Środ­

kowej filja Najwyższej Izby kontroli państwa. Naczelnikiem 
tego Urzędu jest p. Ostoja W a s i l e w s k i .  Urzędowanie 
tego pana jest przedmiotem nagłego wniosku Klubu posłów 
P, S. L. W motywach wniosku podniesiono, m p. Wasilew­
ski nie prowadził w swoim urzędzie książki skarbowej, po­
dejmował bez żadnej kontroli po kilka miljonów ■ kasy, 
a k i a d y  p r z e g r a ł  w k a r t y  znaczniejsze kwoty, bo 
grać lubi, to w razie braku gotówki r z u c a ł  na s t ó ł  
c zeki ,  wypełnione Ra daną kwotę, p ł a t n a  w U r z ę ­
dz i e  k o n t r o l i  p a ń s t w a .  Mimo, żo ludność sarkała, 
p. Wasilewski był protegowany przez władze przełożone 
aż do keńca kwietnia b. r. Ponieważ na sumieniu ma 
p. Wasilewski cały szereg sprawek, Klub posłów P. S. L



wnosi, by Najwyższa laba kontroli państwa złożyła do diie- 
ięehi dni sprawozdanie z Urzędu kontroli we Wilnie, oraz, 
by Sojuł wybrał specjalną komisję z 5 osób dla zbadania 
mr.terj&łu, odnoszącego się do działalności tego wileńskiego 
Urzędu.

D otacja  państw ow a dla uczonego.
Posłowie W i t o s ,  B o j k o  i R a t a j  wnieśli imieniem 

Kluba posłów P. S. L. wniosek nagły następującej treści:
„Nestor polskich przyrodników i lekarzy, prof. Bene­

dykt D y b o w s k i ,  odznaczony ostatnio orderami „Polonia 
rest':tuta“ , „Yirtuti militari" oraz rangą porucznika, jako 
powstaniec, po 65 latach wytrwałej i owocnej pracy nau­
kowej, a w 89 roku życia (urodzony w r. 1833) pobiera 
emerytury 17.000 mkp. miesięcznie. Utrzyłnaó ma za to 
siebie, żonę, córkę i syua. Jest to wręcz niemożliwe.

Ów podeszły wiekiem starzec dziś jeszcze pracuje 
umysłowo niegorzej od niejednego młodego adepta nauki. 
Dodać należy, iż prof. Dybowski ofiarował bezinteresownie 
cenne zbiory przyrodniczo uniwersytetowi lwowskiemu.

Słuszną jest rzeczą, by mu państwo zapewniło spo­
kojną starość, wyznaczając mu dożywotną dotację, podobnie, 
jak Władysławowi Mickiewiczowi.

Wobec tego podpisani wnoszą: Wysoki Sejm uchwalić 
raczy: Emerytowanemu prof. uniwersytetu, Benedyktowi
Dybowskiemu, przyznaje się dożywotnią dotację ze skarbu 
państwa w wysokości każdorazowych poborów zwyczajnego 
profesora uniwersytetu z wysługą 40-letnią“ .

i M m m ®
Z Nowego Sącza piszą nam:
Powiat nasz nawiedziło w ostatnim tygodnia kilka 

pożarów, spowodowanych przeważnie uderzeniami pio­
runów. Między innómi spłonęło kilka domów w Małej 
Wsi, jeden dom w Wielogłowach i jeden w Kurowie. 
Świadkiem pożaru w Wielogłowach i w Kurowie byłem 
sam i oto podaję kilka uwag, jakie nasanęły mi się 
przy tej sposobności:

We wsiach tutejszych b r a k  z u p e ł n i e  s t r a ż y  
p o ż a r n y c h ,  co pociąga za sobą bardzo zgubne na­
stępstwa, bo po pierwsze niema narzędzi do gaszenia 
ognia, powtóre niema nikogo, ktoby umiejętnie pokiero­
wał akcją ratowniczą. Skutek jest taki, że albo ludzie 
tracą zupełnie głowy, o ile ogień im samym bezpośrednio 
eagraża, albo, jeżeli niebezpieczeństwa tego niema, stają 
się biernymi świadkami pożaru. O tem, żeby ratować 
płonące budynki, nie myśli nikt, toteż zazwyczaj części, 
objęte pożarem, spalają się do szczętu, a często wskutek 
tej właśnie bezczynności ogień rozszerza się i na sąsiednie 
zabudowania.

Powodem bezpośrednim tego jest, jak już wspo­
mniałem, brak straży pożarnych, głębszy powód jednakże 
tkwi w b r a k u  i n s t y n k t u  o r g a n i z a c y j n e g o ,  
jaki zauważyć się daje u tutejszej ludności. Nawet 
w celu tak namacalnym, jak samoobrona przed rozsza­
lałym żywiołem, nie potrafią ludzie stworzyć zrzeszenia; 
tóż dopiero mówić o zrzeszeniach dla celów innych, 
mniej widocznych, choć może ważniejszych!

Ocknijcie się, chłopi, z tego letargu, przestańcie 
thodzić luzem, zrozumcie raz konieczność organizacji, 
6o inaczej ulegniecie w walce z wrogimi wam żywiołami! 

Tc proste przykłady z życia codziennego pokazują

wyraźnie, że t y l k o  w o r g a n i z a c j i  s i ł a  i tylko 
tak stanąć możecie do zwycięskiej walki w obronie mie­
nia, jak i praw swoich. Jan Korzonek.

Za to się chłopa nienawidzi!
Według zestawienia, przedłożonego posłom przez 

ministra skarbu, dotychczas wpłacono na daninę pań­
stwową przeszło 65 miljardów marek. W sumie tej naj­
większą pozycję stanowi danina ed chłopów. Okazuj* 
się z zestawienia ministerstwa skarbu, że daninę za 
płaciło 4,750.000 płatników gruntowych. Cyfra ta jest 
mniej więcej cyfrą wszystkich gospodarstw chłopskich 
w Poisce, bo cyfra wielkich obszarów jest stosunkowe 
minimalną. Nie zapłacili natomiast daniny dotąd w znacz' 
nej części przemysłowcy, aczkolwiek przemysł doznai 
najwięcej świadczeń ze strony państwa. Dość wspom 
nieć, że p r z e m y s ł  w Ł o d z i ,  który najwięcej ze 
świadczeń państwa korzysta, z a p ł a c i ł  d o t ą d  z a l e ­
d w i e  10°/0 p r z y p a d a j ą c e j  n a ń  d a n i n y.

Widać z tego najlepiej, że najchętniejszyra płatni 
kiem, czynnikiem, który najskrupulatniej spełnia swoje 
obowiązki państwowe, jest polski chłop.

I za to dla tego chłopa ma się tylko pogardę, ma 
się nienawiść, za to się tego chłopa szykanuje, zniesła­
wia i poniewiera nimi

Do czego to prowadzi?
Z Ł ą c z e k  K u c h a r s k i c h  otrzymaliśmy nast® 

pujący list:
„Z  prawdziwą przykrością biorę pióro do ręką 

aby napiętnować robotę księdza Józefa B a d o w s k i e g o
administratora naszej parafji. Z przykrością mówię, b< 
zarzucają nam, ludowcom, że my występujemy przeciw 
księżom, choć w „Piaście11 piętnuje się tylko niewłaś­
ciwe postępowanie n i e k t ó r y c h  księży. Jakżeż jednak 
nie napiętnować postępowania takiego, jak poniżej przy­
toczę;

W niedzielę dnia 81 maja, a następnie w nie­
dzielę dnia 28 maja ks. Badowski w kościele zamiast 
kazania, zamiast słowa Bożego, rzucał tylko oszczerstwa 
na posłów Indowych, pr/.edewszystkiem na Witosa, craz 
na mieszkańca tej parafji, posła B a b i c z a. Między in- 
nemi ks. Badowski mówił: „Dzisiaj każdy tylko myśli 
o tem, by kraść. Czemu się jednak dziwić, kiedy i po ­
s ł o w i e  k r a d n ą .  Czy to Witos, czy Daszyński — 
wszyscy kradną. Witos, były prezydent, jeździ same 
chodami, wyszukuje co ładniejszy majątek i kupuje 
go dla siebie, ze szkodą dla państwa. A  wy, co macie 
z reformy rolnej?" Mogą to poświadczyć wszyscy, co 
na tych „kazaniach" byli.

Pomijam, że rzucanie oszczerstw nie licuje z go­
dnością już nietylko kapłana, ale wogóle każdego po­
rządnego człowieka. Nie mogę jednak nie powiedzieć 
otwarcie tego, co ludzie, wysłuchawszy takich kazań, 
głośno mówili, że „przez tego rodzaju kazania ks. Ba­
dowski przemienia.kościół na salę wiecową", że wywo­
łuje to wśród wiernych wzburzenie, że coraz częściej 
mówi się na wsi, iż trzeba stworzyć „kościół narodowy".



bo księża w rodzaju ks’ Badowskiego nie służą Bogu, 
nie dbają o wiarę, a z a m b o n  p o r o b i l i  t r y b u n y  
w i e c o w e .  Rozsądui chłopi mówią też głośno o tern, 
że tego rodzaju robota ks. Badowskiego jest robotą an­
typaństwową i nie różni się niczem od roboty Dąbala 
i najzawziętszych wrogów Polski, którzy szkalowaniem 
przedstawicieli narodu, zasiadających w Sejmie i piastu­
jących najwyższe w państwie godność', podcinają zau­
fanie do państwa, a temsamem pracują przeciw państwu 
na równi z jego wrogami. Oburzony.

Zamieszczamy ten list bez komentarzy. Mówi on 
sam za siebie aż nadto wiele.

JAKÓB BOJKO.

N a  W o l i .
Sławne pole.— Reduta Ordona. —  Generał Sowiński.— 

Nasz skowronek. —  Kaplica.
—  A niechże ten Sejm jak najrychlej wciórności 

wezmą, żeby człek po 28 - letniej służbie choć ostatnie 
godziny życia mógł spokojnie, zdała od polityki ode­
tchnąć!

Tak myślałem, idąc w niedzielę po południu ku 
Woli pod Warszawą.

Boć to, co się dziś dzieje w kraju i Sejmie, na­
prawdę mnsi człeka zrazić do łudzi, jacy prowadzą po­
litykę, a zwłaszcza do piszących gazety. Że są tacy 
ludzie na lewicy, nie dziwię się, ale że poważna w in­
nych państwach, a do niedawna i u nas prawica prze­
cież szła i pisała poważniej, niż się dziś widzi i czyta, 
to już nie do darowania, bo czemże osolić, gdy sól 
Zwietrzała? A w Sejmie? Toć to nie polscy ladzie, ale 
jakieś zganianięta, ktćreby rade jedno drugie pożreć 
nieomal żywcem, jedynie dlatego, że do inuej partji natęży.

I gdy człek w niedzielę może spokojnie wyjść za 
miasto i tych ludzi nie widzieć, to mu się aż lżej na 
duszy zrobi, i mówi: Boże, dokąd ci ludzie idą i czy 
w drugim Sejmie będzie lepiej ?

Czem się jest bliżej Woli, tern ulica podobniejsza 
do dąbrowskiej; doraki parterowe, ale ludność, zwłaszcza 
żeńska, ma szyk warszawski. O, bo to już Warszawiakom 
wogóle na szyku nie zbywa!

Nie wiem, czy dużo czytelników „Piasta11 wie o tern, 
czem ta Wola pod Warszawą się w dawnych czasach 
wsławiła; dlatego w krótkości muszę opowiedzieć.

Jak wiadomo, po wygaśnięciu rodziny Jagiellonów, 
oanowie szlachta zjeżdżała się z całej Polski na Woli 
i tu pod gołem niebem wybierano królów. Budowano 
wielką szopę i były namioty, a każde województwo 
radziło osobno. I  było tu tysiące panów, a wszystko 
jwarne i dumne, bo wiedziało, że od jego głosu zależy 
wybór, a nawet, że każdy ma prawo być królem, gdyby 
jo cala rzesza żądała. Wybór taki zwano e l e k c j ą ,  
i pole, na którem się zbierano, zwano polem elekcyjnem. 
Dstatni raz odbył się taki wybór w r. 1763; obrano 
Wtedy królem Stanisława Augusta Poniatowskiego.

Gdyby tylko to pole zobaczyć, toby me wartało 
jyle dala chodzić, ale na Woli zaszedł inny, wielki wy- 
»adek historyczny, a to w r. 1831.

Wio mogąc znieść niewoli moskiewskiej, naród

chwycił za broń 23 listopada 1830 roku i prowadzi! 
wojnę dosyć długo i czasem szczęśliwie, boć wtedy mie­
liśmy jenerałów 1 oficerów, wyszkolonych w wojnach 
napoleońskich, jakich nikt nie miał, a i nasze wojska 
były pierwszej klasy. I żeby się to trzymało razem, a 
mówię tu o jenerałach, to kto wie, czyby byli Moskwy 
nie zdusili. Ale było między nimi aknrat tak, jak sią 
dziś widzi —  na nieszczęście i Moskale swą defenzyw^ 
doprowadzili aż pod Warszawę.

Warszawa, duże mieścisko, widziała nieraz wrogów 
i miało wkoło wały i różne szańce obronne. Jużcić na 
dzisiejszą broń, to takie szańce są zabawką, ale za 
Szwedów, czy za Kościuszki, przy ówczesnej broni, można 
się było nie źle bronić.

Owóż na Woli był taki duży szaniec, mający 
szczupłą załogę i parę armat, a dowodził w nim gene­
rał S o w i ń s k i ,  mąt starszy i dzielny, który, utraciwszy 
niegdyś w bitwie nogę, chodził o szczudle. Na ton te 
szaniec rzuciła się cała chmara Moskali zajadłych, by 
ją, jako bardzo d!a nich niebezpieczną, zdobyć. Z War­
szawy posiłków nie dano Sowińskiemu. Po bohaterskiej, 
morderczej walce, Moskale wpadli do szańca. Jednę ro- 
dntę wysadzili nasi w powietrze, co dało powód Mickie­
wiczowi do napisania pięknego wiersza, pod fytnłera: 
„Reduta Ordona111). Sowiński z garstką żołnierzy schro­
nił się do kaplicy, a gdy go moskal wzywał, by wołał
0 pardon, dzielny żołnierz i wódz zwalił go z karabinu 
na ziemię, ale go zakłnto na miejscu.

I to miejsce chciałem zobaczyć na Woli.
W  roku 1840 Moskale w tym szańcu założyli 

swój cmentarz. Widnieją tam dziś pyszne pomniki 
Apuchtinów i różnych wrogich nam ludzi, a jest pomnik
1 generała Puzyrewskiego, który tę wojnę opisał po 
rosyjsku dość objektywnie.

Cały cmentarz obrosły dużemi drzewami, na któ­
rych gnieździ się mnóstwo ptactwa różnego. Tu pierwszy 
raz tej wiosny słyszałem tego artystę kochanego, sło­
wika. Prawdziwie napisał ktoś: „O jak miło, pięknie 
w wiośnie, jaka cudna pieśń ptaszyny, że prawdziwie 
dusza rośnie, kiedy leci głos z wikliny11. Słuchając jego 
cudnych trelów zapomniałem naprawdę o świecie, * 
wspomniałam o Siemieuskim, dużym pisarzu polskim, 
który pisał, że w pieśni słowika słychać polskie zgłoski, 
a jakie, to czytajcie:

„Cika, cika; jeden, jeden, jeden, goi, goi, girr. 
Albo: czerk, czerk — wojśda, wojśda, wojśda... kwark, 
kwark, kwark; kokerk, kokerk; tarrak, tarrak, kat, wat, 
wat, cika, cika, cirr, cirr, cierp, cierp... Albo: dobrylak, 
dobrylak, dobrylalr, two, two, two, twa, twa, twa, czerk, 
czerk, ciurr, lilie, lilie, lilie, wi, wi, wi, wirr, twój, twój, 
twój, woti, woti, woti, woti, twor, twor, twor, za, za, za“ 3),

I nie słuchaćże tu slowiczka?
Kaplicę moskale przeinaczyli na swą cerkiew 

i zewnątrz ubrali w kule, których dziś już niema. 
W kaplicy jest pięć długich, blaszanych tablic, na któ­
rych wypisana historja tejże wojny, a z gipsu są po 
ścianach duże armaty. Świecznik piękny, zrobiony z broni 
i kul, a z wielkiego ołtarza Matka Boska Kazańska 
musiała galanto ustąpić naszej" Wielmożnej Pani Czę-

!) Mylił się Mickiewicz, przypisując ten czyn Ordonowi. 
Nia on zapalił prochy w reducie, ale prosty żołnierz, którego 
nazwiska historja nie podała. Cześć bohaterowi!

*1 Pisma Jk Siefnieńskiego, tom L



etochowskiej. Zewnątrz w marze jest skromna tabliczka, 
objaśniająca, że tu padł Sowiński, zresztą cisza...

Jest i cerkiew ms^sfca, ale o niej cóż pisać... ' 
Pomodliwszy się za spokój bohaterów, obszedłem 

wały szańca, na które sałd&ty niegdyś, wdzierając się, 
feagnetatni ułatwiali sobie drogę, bo i dziś są strome 
i fosy głębokiej

Boże! Ile ta. nasza biedna polska ziemia wypiła 
serdecznej krwi swych najlepszych ■synów i iłe jej jeszeze 
srypije?

Oby nie na darmo!
Warszawa, 21 maja 1922,

Baczność ludowcy!
Rapozycklem: Dnia 12 czerwca o godzinie ioV s 

przed południem, t. j. w paaiedsbJtea, odbędzie się W Bębiey, 
w saSi „Sokola1*, zgromadzenie publiczne, na którem 
posłowie z naszego okręgu złożą sprawozdanie. Ludowej 
skręgn sądowego dębickiego, jawcie się jaknsjlisznioj!

Jan Siieula, prezes pow. Zarządu P. S. L.
1? Jaroniawskiem: Zebranie delegatów P. S. L. od­

będzie się w  jrsjtek dnia 3 czerwca O godzinie 10 przed­
południem w  Jarosławiu w lokalu dawnym przy ul. Dńt- 
siosa 25, a irie, jak mylnie zapowiedziano, przy ulicy Po­
niatowskiego. Pmetahnty Zarząd P. 5. L.

W Prushnickietn: W  niedzielę dma ii go czerwca 
o godzinie 12 w poluduie odbędzie się w  Pruchnika wielki 
WiBC. Przemawiać będą postawie Pluta S Pieniążek. Lu­
dowcy, jawcie się jaknsjliczniej, aby dać wyraz swojej woli 
w walce o prawo i ziemię, aby zadokumentować, że w Ja- 
Tosławskiem niema miejsca dla warcholskiej roboty stapiń- 
•zerjków! Powiatowy Zarząd P. S. L.

W Warszewskim: W  niedzielę dnia 11-go czerwca
* godzinie 11-tej rano odbędzio s ię  w Warszawie W Sali 
cyrku ulica Srdyn&eka 1 mp.iiifastacyjny zjazd ludowy. 
Wezmą w nim udział przedstawiciele organizacji P. S. L.
*  całej Polski. Sekreter jat okręgowy.

f ł  Węgrowskiem, na Podlasiu: W niedzielę dnia 
IS -p  C/erwCa o godzinie 1-30 odbędzie się w Węgrowie 
PedlsekBn w saii miejskiej pscerkibwnej powiatowy 
zjazd deicfi.iów Ket P. S. L. powiatu węgrowskiego. 
Prócz delegatów  ̂Kół mogą w zjeździć uczestniczyć człon­
kowie P. S. L., oraz goście, wprowadzeni przez nieb. Ba 
porządku dziennym sprawy bardzo ważne.

Aleksander Niedbalski, poset

Sejmu.
Posiedzenie Sejmu dnia 30 maja poświecone było 

drugiemu majtaniu ust?wy o monopolu tytoniowym, 
o czem piszemy osobno.

Na posiedzeniu Sejmu dnia 31 maja na wstępie 
poświącił marszałek żałobne wspomnienie ś. p. posłowi 
Aleksandrowi S k a r b k o w i

Po ukończeniu głosowania nad ustawą monopolową 
w drugiem czytaniu zabrał glos minister Skiraaat i wy­
głosił długą mową, w której przedstawił po raz piet wszy 
w Sejmie naszą polityką zagraniczną na tle obrad kon­
ferencji genueńskiej. Minister Skkmunt podkreślił, że 
v  Genui niczego nie uzyskaliśmy, -aleśmy i niczego nie

.  T i

stracili. Stosunki nasze do sojuszników zacieśniły sio 
stosnaok do Anglji polepszył s i?  Sprawę załatwieni; 
naszych granic wschodnich, zduniom ministra, posunięto 
znacznie naprzód. Sprawozdanie ministra Skirmunta na- 
cechowane było poczuciem spełnionego obowiązku, prze- 
świadczeniem, żo w Genui Polska zaznaczyła się już 
jako silne państwo i jako czynnik pokoju.

Przy końcu posiedzenia przyszło do awantury przy 
ustawie o opiece społecznej. Ustawa ta nakłada znaczne 
ciężary na ludność wiejską. W głosowaniu 139 głosami 
przeciwko 104 odesłano ustawę do komisji, co, zwłaszcza 
wśród socjalistów, wywołało taką wrzawą, że marszałek 
musiał przerwać posiedzenie.

Następnie Sejm odrzucił nagłość wniosku narodo­
wej demokracji o wydrukowanie 40 miliardów marek 
na pomoc dla przemysłu.

Na posiedzeniu dnia 1 czerwca załatwiono osta­
tecznie sprawą monopolu tytoniowego. Odbywały się 
nieustannie głosowania imienne, które zajęły całe posie­
dzenie,

Następne posiedzenie Sejmu odbędzie się we czwar­
tek dnia 8 czerwca, o iie nie wybuchnie przesilenie 
rządowe. ____________

KRONIKA.
usisud&rryk tygodniowy. Niedziela, u  ezwweas 

Trćjc 'f PrzenajówSę trzej; pocie działek, 12 czerwca: Jana w.; 
wtorek, 13 czerwca: Antoniego Padew.; środa, 14 eserwea: 
Bazylego XV„ w.; czwartek, 15 czerwca: Boże Piało; piątek, 
16  czerwca: Benona b. w.; sobota, 17 czerw ca: Innocantógo m.; 
niedziela, 18 caprwca: Marka « .

Książeczka dla ludowców,
Dwadzieścia kilka lat tema jeden z twórców raehi 

ludowego, Jiikób B o j k o ,  będąc już posłem do parlamentu 
austrj^ckiego, napisał książeczkę dla ludu, a w szczególności 
dla ludowców, pod tytułem ,.D v!8 słlIS28“ . Książeczka ta 
tak się podobała, żo została wykupiona do ostatniego egzem­
plarza w przeciągu bardzo krótkiego czasu.

Po kilku latach wydano tę książeczkę po raz drugi 
w Warszawie, lecz i ten nskład został rozchwytany.

‘Polacy w Ameryce wydali twoim," kesztom tę ksią­
żeczkę i tam się w mig rozeszła.

Obecnie, dzięki zabiegom sckrśTWJSta okręgowego 
P. S. L. na Pomorzu, Oraz dzięki p. K u i e r s k i e m u ,  
który zgodził się wydać swoim kosztom i po cenie kosztu 
do rozsprzedeży dać ro książeczkę, „ D w i e  d u s z e “ z o ­
s t a ł y  p o  r a z  c z w a r t y  w y d a n e  i są do nabycia we 
WBsystkieh sekrs tar jatach okręg. P. S. L., we wszystkich 
redakcjach pism F. 8. L., oraz w sekretarjactfe naczelny* 
i w wydawnictwie „Gazety Grudziądzkiej"

Książeczka kosztaje 200 mkp.

Pes. Wites I pos. Dękeki wrócili w sobotę z Bałga- 
rji do kraju. Prez. "Witos nłhł się odiazu do Tarnopola, 
gdzie wziął udział w wojewódzkim zjeśdzie P. 8. L., w nio- 
dzielę, dnia 4 b. m. W  poniedziałek, dnia 5 b. m. wziął 
prez. Witos udmał w zjeżdzie wojewódzkim P. S. L. we Lwo­
wie, zaś we wtorek, dnia 6 b. ca. odbył wielki wiee w Prze- 
mydłu. Sprawozdania z  tych zjnzdów i a wiecu w Przemyślą 
aasueścimy w następnym numerze. S
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S. p. Aleksander hr. Skarbek. W ubiegłym tygodniu
zmarł we Lwowie wybitny poseł narodowo-Jonokratyczny, 
Aleksander hr. Skarbek. Był to gorący patrjota. Podczas 
wojny działał na rzecz Polski w Szwajcarji. Po powrocie 
do kraju oddał się cały pracy politycznej. Był jednym z naj- 
czynniejszych członków Komisji likwidacyjnej. Zorganizował 
odsiecz Lwowa pr^eu inwazją utaaińską. Aczkolwiek w wy­
stąpieniach znamionowała go Zaciętość partyjna, był powszech­
nie szanowanym, dzięki prawości charakteru i gorącemu pa- 

itrjotyzruowl. Na rzecz inwalidów ofiarował 1000 morgów 
gruntu. Wielkie swe dobra rozparcelował w r. 1919 po­
między włościan. Cześć Jego pamięci!

Poseł Władysław Grabski, b. minister skarbu, złożył 
mandat poselski. Uczynił to dlatego, że był zdecydowanym 
zwolennikiem monopolu tytoniowego, przeciw któremu naro­
dow a demokracja zaciekle występowała. Nie chcąc głoso­
wać wbrew swojemu przekonaniu, złożył mandat, 

i Miljonówka. w ostatniom ciągnieniu miljonćwki wy­
grana padła na Nr 1,787.047.

Ofiary Wisty. Oaegdaj uległ tragicznemu wypadkowi 
■jeden z rekrutów, który zaledwie od czterech dni służył 
iw Krakowie przy wojsku. W  miejsce, w którem rzeczka 
;Białncha wpada do W isły i tworzy niebozpieczne wiry 
ywjechało na koniach kilku rekrutów, chcąc pławić konie. 
[W ir porwał jednego konia wraz z jeźdźcem, który po walce 
z  wirem zniknął pod powierzchnią wody. Po dłuższej chwili 
w znacznej odległości od ofcego miejsca wynurzył się z wody 
[koń, ale bez jeźdźca, Mimo poszukiwań nie zdołano wyłowić 
,utopionego. W  Warszawie Wisła pochłonęła również w ostatnim 
[tygodniu dwie ofiary. Utonął student prawa, Iwan Hagel 
1 13-letni Tadeusz Trzaska, obaj podczas kąpie!!. Mimo 
rposzukiwań zwłok ich nie wydobyto.

Upały w środkewej Eyropie. Po długotrwałem 
[zimnie nastały w całej środkowej Europie wielkie upały, 
/które szczególnie dają się wo znaki w Berlinie, oraz w Cze- 
źęhicli i w Austrji. U nas w ostatnich dniach maja ochło- 
idziło się nieco, ale trwająca ciągle posueha zagrażać za­
czyn a  tegorocznym zbiorom. Zo wschodniej Małopolski nato- 
’miast donoszą o obfitych opadach deszczowych, wskutek 
których wezbrał gwałtownie Prut i wylał, robiąc ogromno 
.szkody.

Zabójstwo O kawałek gruntu, w ubiegłym tygodniu
przyszło w Proszowicach w pow. miechowskim do bójki 
między parobczakiem Kubackim a Szczęsnym o kawałek 
igrantu granicznego. Kubacki pobił motyką i widłami swego 
^przeciwnika tak dotkliwie, że ten zmarł w kilka godzin 
|potem z powodu ran. Kubackiego odstawiono do więzienia 
: w Miochowio.

Pożar na kolei w Lublinie. Onegdaj wybuchł pożar 
na dworcu kolejowym w Lublinie w budynku drewnianym, 
w którym maściła się poczta. Budynek ton spalił się 
doszczętnie wraz z wszystkiemi przesyłkami, jakie się w nim 
znajdowały. Zdołano powynosić tylko worki z pieniędzmi.

Dwieście iysfęcy rubli za wiadra wody płaci się 
obecnie, jak donoszą pisma, w Kijowie na USrainie, gdzie 
wodę rozwożą beczkami specjalni przedsiębiorcy. W  tym 
-„raju bolszewickim“ płdcićgtfnęe musi nieduża rodzina, uży­
wająca wody bardzo 03zczę<fnie przy myciu i picia, za pięć 
arlnder na dzień miijon rabii!________________________________

Z g u b io n y  aokument wojskowy, na nazwisko P o le k  
f  r a n c is z d k ,  ur. w 1896 r., Lipnica Murowana,pow. Bochnia, 
unieważniam. /949___ ■S *■    . _ _ _

DSa pszezelarzy guBowe rękawiczki, wysyła 
pocztą Li Polaczek, Sambor. 953 i 0

S k ł a d k i . "
W  administracji »Piasta* złożóiio następujące smadki
N a fu n d u s z  P .  S . L .: Jan Słaby z Wielogłów 

1000 mkp., Jan Stareń z Moszczenicy 500 nikp., ludowcy 
ze wsi Skarbi, pow. Miechów, 810 mkp., Rcspond z Liszek 
500 mkp., Józef Jop, Prane. Ruśniarezyk i Michał Gancar- 
czyk z Moszczenicy po 100 mkp., gospodarze z Moszczenicy 
50 mkp., W ojciech Ciągło z Mostków 160 mkp., Iwański 
Józef, Konar Stan. i Smajder Józef z Marcinkowic pc 
100 mkp., Mróz Józef, Smajder Gabrjel, Mróz Józef, Foto 
czek Błażej z Radziszowa po 100 mkp., Jan Zieleński, Ubiad 
Stan. Baran i Wlad. Jurzol z W ieiogłów po 200 mkp., Jat 
Dulak, Jan Omnicki, Jan Grucela i Stan. Tokarczyk z Pi 
wnicznej po 100 mkp., Józef Knrezak z Lipia 200 mkp, 
Wine. Michalik, Jakób Zieliński i Winc. Hajduk z Lipia pc 
100 mkp., Paweł Wierzba z Lipia 60 mkp., Jan Marcharz 
Jan Stanek, Ignacy Sadło z Lipia 50 mkp. Razem 5730 mkp

E p r a s y  lu d o w o ? .
Jak bęben, im większy i bardziej pusty, tem głośnie, 

huczy, taksamo i człowiek im mniej zdrowych myśli posiada, 
tem donośniej krzyczy i hałasuje. Typowym przykładem jest 
p. Sanojea, popychadło Stapińskiego, a jak on sam powiada, 
redaktor „Przyjaciela” . Nagromadziło mu się w głowie 
różuych dzikich pomysłów hałaśliwego lenistwa, pomięazal 
groch z kapustą, szalone pomysły ze zdrowym rozsądkiem 
dolał trochę jadu i a tego stworzył się artykuł wstępny 
w „Przyjacielu” p. t.: „W itos, Kiernik, Zamorski i Spółka”

Rozważmy sprawę na trzeźwo. Cała reakcja, endecj 
i, Kiorykali wydali ludowi walkę na śmierć i życie, nielodwie 
na zęby i noże. W  głowie p. Michalskiego (właściwie rządz' 
p. Michalski, nie Ponikowski) roi się poprostu od pomysłów 
w kierunku ujarzmienia chłopów. U dołu po wsiach huczą 
ambony od gromów na ludowców, a tysiąca endeckich agita­
torów rozłazi się jak pluskwy po wsiach za żerem. Całą 
szaloną nagonkę na zgromadzeniach, w kościołach i w prasia 
prowadzi się przeciwko Piastowcom, bo o Stapińskinr i Sa- 
nojcy nikt nie wspomina. Albo uznaje ich -reakcja za tal 
słabych, że nie warto z nimi mówić i zwalczać, albo nit 
zwalcza ich dlatego, ł,o jest z nimi w porozumieniu.

Jedno z dwojga —  gdzieś prawda być musi.
Jeśli Stapiński i jego szajka jest tak słaba, że fllkt 

a nimi się nawet kłócić nie chce, to po jakiego licha psuć 
papier i wyszczerzać ciągle zęby na Piastowców, skoro to na 
nikogo nie działa, ani nikt się tem nie obraża. Czy obra­
ziłbym się, gdyby n. p. pies na mnie szczekał?. Przecie od 
tege jest.

Całe wstecznietwo zmobilizowało swoje siły do walki 
z chłopami, jest to przedsmak, co grozi chłopom, gdy si  ̂
nie zjednoczą, nie obndzą z letargu, gdy nie wydobędą za 
siebie ni etyl ko liczby,1 ale i siły do odparcia zamacha na 
swoje prawa.

Sanojea widzi to wszystko, nie jest pono ani głuchym 
ani ślepym, ani też tak głupim, żeby tego nie rozumiał, 
a jedaak swoim zwyczajem woli małpować endeków i krzy­
czeć z nimi rykieis osła: „Aaa! P jo .z  z Witosem i Piastów 
cami!“ .

Pusty bęben z „Przyjaciela” wie dobrze o tem, 
w Polsce niema i nie będzie żadnych ustaw wyjątkowych 
i paszportowych, a nie będzie ich dlatego, że nie heca 
i wrzaski utapińszczyków, ale zdecydowana postawa posłów 
ludowych aa to nie pozwoli.

Wszystkie te klęski mogłyby na lud spaść, gdyby en­
decja i kiery kały przy wyboraeh zwyciężyli. Już dzłBiaJ na­
kłada rząd p. IĆehafskiege kaganiec chłopom w postaci roz-
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soaitych r o z p o r z ą d z e ń  w y j ą t k o w y c h ,  dzisiaj jak 
fligdy przedtem szaleje biurokracja, policja, sądy, a kiedy 
„Przyjaciel* pr.edw ko tema protestował? Za to Sanojca 
krzyczy: F i as t owcy chcą ustaw wyjątkowych i paszportowych.

Sanojca, będąc w Warszawie, nie słyszał, aby w Rza- 
szowio wołauo na zjeździe: „Mircii żyje Polska lądowa!-1 
Jakiej to Polski ludowej chce? Polska ludowa — wedłag 
Sanojcy —  wtedy będzie, gdy Stępiński, po wykupuje wszystkie 
tereny naftowe z rąk chłopów, sfałszuje kontrakty, oszuka 
chłopów przy tern, sprzeda to żydom, a chłopów puści z tor­
bami na nędzę i poniewierkę. Oddać żydom lasy do trze­
bienia, naftę do wywożenia, dać żydom ziemię na wsi, a ka­
mienice w mieście —  wtedy będzie Polska Indowa. O Polsce 
ludowej myślał także Stąpiński, gdy kazał beczeć swoim 
barauora przed przedstawicielom poznańskiej kołtuuerji: 
„Niech żyje marszałek Trąrapczydski'" A gdy się jeszcze 
Otrąci łudzi, co reformę rolną z papierowej przemienili 
w rzeczywistą, gJy sio będzie głosować w komisji rolnej za 
dziką parcelacją obszarów dworskich i po dzikich cenach, 
jak to czynił Stapiński, to wtedy dostaną ziemię inwalidzi, 
bezrolni, fornale dworscy —  rozumuje Sanojca. —  Polska będzie 
jeszcze ludową wtedy, gdy przyjdzie rząd „chłopsko-robot- 
niezy" z przybłędą Thuguttem, głupkowatym Wójcikiem i in­
teligentnymi miernotami Pruchnikiem i Stączkiem na czele.

Na szczęście nie dał Pan Bóg pewnemu zwierzęciu 
rogów! Ale zato dał rozum Indowi, aby zwolenników, tak:ej 
judeo-Sanojcowej Polski przegnał do cyrku, jako komedjau- 
tów, bo tam ich miejsce.

Poseł Zamorski, jak donosi ,,Wieniec," przedłożył w Sej­
mie wniosek „ażeby rząd koncesje i trafiki nadawał tylko 
inwalidom". Równocześnie jednak tensam poseł Zamorski j-st 
najzacieklejssym wrogiem monopolu tytoniowego, aby zapchać 
kieszenie fabrykantom i żydom, a odebrać trafiki inwalidom!

Czyż trzeba jeszcze wobec tych faktów większych do­
wodów endeckiej bezczelności i okłamywania inwalidów ?

Ks. poseł Madej ze stronnictwa „Ludu Katolickiego" 
Wygłosił w Sejmie mowę, w której między innemi czy­
tamy: „Ministerstwo rolnictwa i Główny Urząd ziemski roz­
poczęły bez porozumionia rządu ze Stolicą apostolską, gospo­
darkę pareelacyjną. Jest to gwałt, zadany prawu, jest to 
anarchja, szerzona od góry, daleko gorsza, niż od dołu, sze­
rzona przez jakiekolwiek czynniki demagogi zne. Taka anar- 
thja —  metalizuje dalej ks. Madej —  nietylko szerzy zgor­
szenie w kraju, ale .podcina także zaufanie za granicą do 
naszego państwa".

Tak siarczyć'ie^mówił ks. Madej, gdy chodziło o od­
lanie dóbr duchownych na reformę rolaą, w której to zresztą 
•prawie rząd polski ani z Watykanem, ani z przedstawi­
cielami naszego episkopatu nie może się dogadać.

Byłoby zresztą wszystko dobrze, gdyby nie obłnda ks. 
Hadeja, który boi się reformy rolnej na gruntach duchow­
nych i przeciwko temu protestuje, ale zata on stróż moral­
ności nie znalazł ani słówka sprzeciwu przeciwko s a m o ­
w o l n e j  s p r z e d a ż y  g r u n t ó w  p l e b a ń s k i c h  a a  
d a n i n ę  t a k ż e  b e z  p o r o z u m i e n i a  z e  S t o l i c ą  a p o ­
s t o l ską ,  eo je s t  przecież także anarchją, szerzoną od dołu 
l to prsez osoby duchowne!

Czemu o tem „Lud Katolicki" nie wspomniał? No, bo 
„Lud Katolicki" ma ważniejsze rzeczy do pisania, często 
bowiem przedrukowuje artykuły z... „Krytyki", pisma zro­
dzonego gdzieś na śmietniku Kaźmierza, a redagowanego 
przez naszych neutralnych. „Lud Katolicki" 1 „Krytyka" 
żydowska, zaprawdę rozczulające braterstwo ideałów! Czyżby 
„Lud Katolicki** chciał swoją siłę przy wyborach na żydach

05.000 OBYWATELI
zrozumiało już, że pierwszym krokiem aa drodze 
do dobrobytu jest posiadanie książeczki wkład­

kowej

Pocztowej Kasy Oszczędności.
Suma złożonych w P. K. O. oszczędności wynosi

4.550,000.000 marek.
Każdy urząd pocztowy w państwie przyjmuje 

i wypłaca wkłady. 975 i 3

• § f g r  WKŁADY OPROCENTOWANE. "TSSĘ |
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oprzeć, gdy pokojówki i kucharki plebańskie i dziady kościelne
nie dopiszą ?

Tylko tak dalej, a prędzej speini Bię hasło: „Kato­
licka Polska". ' Ma-czuga.

Hr. Łubieński 
na obchodzie narodowym.
Żyje, sobia w Zsssowie potomsk dawnych panów, po* 

temek tych, co to za ciężką pracę niewolnika pańszczyźnia* 
nogo płacili mu batami, i deptali butem kark zgnębionego 
nieszczęśnika chłopa. Nie zapomnę tego nigdy, co widziałem 
wielokrotnie na własne oczy, jak jeden z ostatnich jego 
przodków bił po twarzy chłopa sługę i beształ go ostatniemi 
wyrazami pogardy; tosamo czynił z wieloma innymi. Parnię* 
tam —  jak bezwzględnie zabagoiat i zalewał grunta chło­
pów, swych sąsiadów, upustami wód ze swych mnogich sta­
wów w tej okolicy. Pan ten nazywa się T a d e u s z  Ł u ­
b i e ń s k i .  Obiecankami, oszustwem i kłamstwem się posłu­
gując, p. Łubieński chciałby jak najdłużej pizeciągnąć życio 
chłopstwa w Pilzjueńskiem w  ciemnocie i wstrętnej służal­
czości. Możoby się to po części udało, gdyby nie moja i in­
nych chłopów robota oświatowa, politycznie uświadamiająca, 
którą rozpocząłem od wczesnej młodości. Przeróżnemi obie­
tnicami usiłował on skłonić mnie do zaniechania tej roboty 
i zmiany mych przekonań politycznych, zerwania % P. S. L ,  
a gdy temu żądania odmówiłem, rozpoczął ze mną zaciekłą 
walkę.

Dnia 3 maja b. r. z powoda święta Konstytucji 
z 1791 r. zabrała się ludność parafji zassowskiej, na obchód 
tej uroczystości. Nauczycielstwo zgromadziło dziatwę szkolną, 
młodzież zjechała w banderjach Krakusów i straży pożarnych. 
Inicjatywę do tego obchodu, jak zawsze, dał sędziwy patrjota, 
p. W i ś n ie  w s k i, kierownik szkoły w Wiewiórce. Po na­
bożeństwie w kościele banderjo objechały rynek, dziatwa 
odśpiewała pieśni patrjotyczne przy dźwiękach muzyki wiejskiej.

Wezwany, wstąpiłem na podwyższenie, by wygłosić 
przemówienie o znaczeniu Konstytucji 3 maja 1791 r., o tem, 
co zrobili możnowładcy dla jej obalenia, o rozbiorach kraju 
1 półtorawiekowej niewoli, wreszcie o odrodzeniu Ojczyzny 
po wojnie światowej, o bohaterstwie ludu w obronie jej 
wolności, następnie,o znaczeniu dla państwa i Juda polskiego 
nowej Konstytucji z 17 marca 1921 r., zachęcając do strze­
żenia jej przed knowaniami reakcji.

Przemówienia togo słuchano w skupieniu i nagrodzono



jo okrzykiem rstek zgromadzonych: „Niech żyjo Polaka
Indowa! Niech żyje Naczelnik i wódz naczelny, marszałek 
Józef Piłsudski! Niech żyje lud-naród!"

Następnie chciał przemawiać p. Ł u b i e ń s k i .  Wy­
stąpił w mundurze majora, przy szabli i zaczął powtarzać 
znane s „Ludu Katolickiego" napaści na pesłćw ludowych, 
bo to niemowa, który nie umie sam skleić żadnego zdania. 
—  „Skończ pan, nie umiesz nic, próez oszczerstwa" —  
wołano. Spesęcny, w paru minutach skończył, krzycząc: 
„Niecli żyje Ftflska katolicka!" Na co zebrani z zapałem 
odpowiedzieli: „Niech żyje Polska ludowa!" Wściekły, na­
kłaniał p. Łubieński ks. S k w i r  u t a  do kontynuowania 
jego mowy politycznej, a zwracając się do mnie, powiedział: 
„My was, ludowców, kijami przepęLim y!" I dał z n a k  
p o d n i e s i o n ą  r ę k ą  do n a p a d u .

Wtedy trzech z bandurji najmitów wjechało między 
dziatwę szkolną i po  t r a t o w a ł o  k i l k a  d z i e c i .

Oburzeni tem zajściem młodzi, rzucili się na ratunek 
dzieci —  przyczem poturbowano owych najmitów, którym 
na pomoc pospieszył p. Łubieński. Oczywiście, on także 
oberwał, ale to nie moja wina; owszem, powinien mi być 
wdzięczny za to, ie  posłałem policję, która go z opresji 
wyrwała.

Nie prawdą jest, co napisał w „Ludzie Katolickim" 
■ dnia 14 maja „Uczestnik" (czytaj Łubieński), ża wznie­
siono okrzyk: „Niech żyje Polska bolszewicka!" że z mego 
stoczenia krzyczano: „prać!" że przyszła „zmówiona od ty­
godnia handa, uzbrojona w kije i szukała tylko zaczepki". 
Natomiast prawdą jest, żc tjkich  okrzyków ani żadnej uzbro­
jonej bandy nie było.

P. Łubieński rzucał się na wszystkie strony po wy- 
łi/0\eiu się z objęcia młodych, a także i na mnie; powie­
działem w oczypanln majorowi, ż i :  jsst podłym o s z e z e r c ą  

p r o w o k a t o r e m  i  na tem z nim skończyłem, co on 
milcząco przyjął.

Niech p. Łubieński dalej kijami się nie odgraża, bo 
ja  drugi raz z odsieczą nie pospieszę.

Dziwię się, że togo rodzaju bidzie tak znikczemnieli.
Adam Krężel.

Baczność młodzieży!
W Tarnoót^kism: W niedzielę dnia 11-go cieraea  

odbędzie się w Tarnowia w te kału „Ptońu" zjazd itete- 
gatśw Ról ntłodziaźy pamatd tarnowskiego. Jakkolwiek 
nie we wszystkich gminach są takie Koła, to niemniej 
m każdej gnsiny powinni przybyć reprezentanci młodzieiy. 
Musi młodzież zdać sobie sprawę z tego, żs do niej należy 
przyszłość. Młodzież musi się organizować i rozwijać pracę 
Bad podniesieniem wlasnem i wsi. Zjazd powinien być liczny 
i owocny w skutkach. Juszkiewicz, dyr. .„Plonu".

W Sńpczyckiera: w  niedzielę dnia 2S-JJ0 CZ6; WOU 
e godzinie 4 -tej popołudniu odbędzie się w Dębicy W sali 
„Sokoła" zjazd sjfedzieży pawktu mpczyskiego. Pro­
gram zjazdu: 1) Zagajanie —  prezes Okręgowego Związku, 
dyr. P. P a s s o w i c z ;  2) referat „O pracy w Kałach mło­
dzieży" -— delegat z Krakowa; 3) „Przedstawienia amator­
skie i ich znaczenie dla ludu" — p. M a ty  s ok, kierownik 
szkoły w Małej; 4) Apel do młodzieży —  Pr. S t a c h n i k .  
IWJeczsreia odbędzie się przedstawienie, z którego dochód 
przejdzie na cele oświatowe Okręgowego Związku. W  prze­
rwach przygrywać będzie orkiestr* gimnazjalna a Dębicy. 
Młodzież k całego uawiatn, ja^ również przyjaciół młodzieży

i działaczy społecznych prosimy o jaknajliczniejsze przyby 
cle na z jaz A

Za Zarzec Okr Związku. P, Paszowice. F r. Stachnik

Poparzyli s ięe
Korczyna, w Krośnieńskiem. W  niedzielę dnia 14-go 

maja zwołała u nas publiczne zgromadzenie endecja, kryjąca 
się pod miauem „organizacji narodowej". Przybył na nie 
redaktor „W ieńca i Pszczółki" z Krakowa, p. Kymar i jacyś 
narodowcy z Krosna. Przewodniczącym wybrano wbrew woli 
zwołojących Franciszka S z k l a r s k i e g o .  Przed referentami 
przemówił dr Józef W o j n a r  z Krościenka Niżnego i w wy 
mownych słowach scharakteryzował rozbijacką robotę endecji, 
je j zamach na reformę rolną, nienawiść do Naczelnika pań­
stwa, nienawiść do chłopów’, nad którymi znowu chcą zapa­
nować. Po tam przemówienia, które wywarło wielkie w ra­
żenie na zebranych; przewodniczący zapytał zabranych, czy 
życzą sobie, by p. Bymar wygłosił odczyt. Na to jedynie 
pięć kobiet pod silną namową, naszego wikarego podniosło 
ręce do góry, natomiast przeciw oświadczyło się jakich 
250 zebranych. Na taki wynik p. Bymar opuścił zebranie, 
a za nim owych 5 kobiet, 2 księży i poezmistrz. Zgroma­
dzenie odbyło się dalej. Przemawiali pp.: Wojnar, nawołują® 
do zgody i solidarności ludu, -Józef U r b a, Franciszek 
S z k l a r s k i  i B a j g r e w i c z .  Księżym i wszechpolskim 
agitatorom nal&fey w ten sposób dawać naukę, by nie roz­
bijali ludu. Uczestnicy wiecu.

Zaleszany, w Tarnobrzeskiem. Chcąc popróbować grunta 
przed wyborami, zwołała endecja na 21 maja u nas wiec 
licząc na poparcie licznych tu jor z ze wyznawców idei ks 
Stajalowskiego. Na wiecu tym zł brało się około 200 lodzi 
w tom trzy czwarto zdeklarowarye i ludowców, reszta agi­
tatorzy endecji lab ludzie btzparty jai. W brew propozycji 
agitatora endeckiego, MisJiala Piwowara, by przewodniczącym 
obrać p. W . Mączkę, domniemaaęgo kandydata narodowej 
demokracji, wybrano przewodniczącym pranie jednomyślnie 
p. J. B y  c h 1 a, prezesa powiatowej organizacji P, S. L  
W krótki cm przemówieniu wstępnem stwierdził p.Bychel, że cała 
Indność parafji Zaleszany jost silaie zorganizowaną w x • 3* L. 
któro walczy o Polskę Jadową, i  udzielił, glona p. Gruszec­
kiemu, profesorowi z Krakowa, endekowi. P. Gruszecki, zorjoa- 
towawazy się w sytuacji, mówił bardzo ostrożnie, chwalił 
nawet prezesa Witosa i cały Klub P. S. L., gdy jednak 
zaczął powtarzać potom oszczerstwu, rzucane aa posłów 
P. S. L. w gazetach, spotkał się z tak stanowczym pro te 
atem zgromadzonych, ie  -cofnął się i skończył sjęe pr.es&ó 
wienie kilka oklepaneńń friiMsarai. W y wody jego poddał dr» 
zgocącej krytyce p. Bycifel w długiem przemówieniu, w któ 
rem toż scharakteryzował nikczemną robotę endecji. W  re 
znltaeie uchwalono wotum zaufania dla prezesa Witoni 
i P. S. L., a potępienie działalności Zwiąiku lodowo-uaro 
dowego, rezolucję, domagającą się bezzwłocznego wykonania 
reformy rdaej i zniesienia cen wytycznych, Rezolucjo te 
uchwalono wśród grzmiących oklasków, były prawdziwym 
sądem dla endeków. Napróżuo p. Gruszecki 1 ks. Guni; 
z Tarnobrzega próbowali obietnicami ratować sytuację. Gdj 
p. Bzędzianowski z Miechocina wyrwał zię z rezolucją prze 
eiw prezesowi W itosowi i  P. S. L., spotkał się z taką, od 
prawą zgromadzonych, że zapomniał języka w gębie. P 
przemówieniu p. Rychła zebrani spokojnie się rozeszli. Mam 
ar dzieję, że la nauczka endekom ca razie wystarczy.

Uczestnik



Lipce, w Skierniowickiem. Na dzień 3-go maja przy­
gada w parafji lipieckiej, powiatu skierniewickiego święto 
1 odpust na pamiątkę odnalezienia śvv. Krzyża. Ze pogoda 
Łyla piękna, zebrało się w tym dniu parę ^gysięcy ludzi 
* lipieckiej i sąsiednich paiafij. Na odpust przyjechał także 
1 poseł ks. M ą k o 1 s k i, skulszczyk. l:'o odprawieniu nabo­
żeństwa zjawił się na placu przed kościołem i zaczął prze­
stawiać t'o ludu. Rzneił się oczywiście na Witosa i P. S. L., 
Przytaczając wszystkie oszczerstwa, rozszerzano przez wro­
gów ludu, mówił o ślubach cywilnych i t. p. brednie. Gdy 
^iastowcy Józe£ i Lucjan C h a c h u ł o w i e  chcieli przemó­
wić, ks. Mąkolski, a za nim i policjant, nie chcieli na to 
Pozwolić. Na żądanie zebranych zabrał jednak głos Józef 
Chachuła i w ciętym wywodzie odparł wszystkie zarzuty 
P°s'a Mąkolskiego. Poparł go Lucjan Chachnła, ndowadniając 
również, że wszystkie zarzuty posła Mąkolskiego przeciw 
!"• s. L, są nikczemnem oszczerstwem, iłowy te wywołały 
.^spodziewany skutek. Kobiety zbliżyły się do posła, chwy­
t y  go pod ręce i wśród okrzyków zgromadzonych: „Do 
Wody z nim! Obmyć z grzechów tego zdrajcę i faryzeusza!" 
Wyprowadziły na trakt skierniewicki. Poseł Mąkolski uciekł 
8romotnie. Mamy nadzieje, że tak jemu, jak innym posłom 
*hdeckim odechce się urządzać wiece w Łowickiem. L-n.

Nowy kw iatuszek „trybuna ch łopsk iego",
W  kwietnia 1920 r. udało się trzech gospodarzy 

* gminy Lubatowej, pow. Krosno, do posła Jana Stapińskiego 
8 prośbą, by tenże dopomógł w zakupnie zboża i ziemnia­
ków, o które w okolicy z powoda lichego urodzaju było 
bardzo trudno.

Rzeczywiście p / Stapiński udał się z nimi da Centfal- 
tt(!go związku producentów zboża i paszy przy ul. Garhar- 
*kiej, gdzie obiecano im 2 wagony ziemniaków i 1 wagou 
kyta, tam też złożono zebrane od ludzi w gminie 122.500 kor. 
tytułem należytości za wspomniane wyżej artykuły. Na­
stępnie p. Stapiński udał się z nimi do del. rządn dra Ga­
łeckiego, który przyobiecał im 5000 kg jęczmienia. Ponieważ 
Wymienieni nie mieli już pieniędzy, p. Stapiński kazał im 
Siekać do domn z tern, że on tę sprawę sam załatwi, o ile 
*aś nie danoby mu bez gotówki, to on podejmie w Związku 
broduc. zboża i paszy potrzebne pieniądze i za jęczmień 
Opłaci, Rzeczywiście w jakiś czas wymienieni otrzymują 
8 Centra), związku produc. zboża i paszy list, by natych­
miast wyrównano lukę, powstałą przez pobranie przez 
p- Stapińskiego 29.000 kor., co też oczywista bezzwłocznie 
^czyniono. W maju nadchodzi pod adresem Kółka rolniczego 
"  Lubatowej owych 5000 kg jęczmienia. Zaraz po rozdzie­
leniu go udają się gospodarze Jan Zięba i Marceli Tarek 

p. Stapińskiego i regulują rachunki za jęczmień, dopła- 
Cająe mu jeszcze 2600 kor., a to z tego powoda, że p. Sta­
siński oświadczył im, że oni mają w tej sprawie tylko 
8 nim rachunki. Po uregulowaniu rachunków p. Stapiński 
®ał im kwit, że sprawa załatwiona.

Tymczasem po roku prawie przychodzi list ze Ęwiązku 
jótonomicznego Kółek rolniczych w Krakowie z upomnieniem, 
W zapłacono za jęczmioń kwotę 19.933 mkp., gdyż tytułem 
baleźytości za jęczmień zapłacono tylko 53 mkp. Intereso­
wani udali się ligtownie do p. Stapińskiego, który, oczywista, 

odpowiedział wcale, tylko przy sposobności przykazał 
Mzez Józefa Zygmunta, by mu dano spokój, oraz, że on 
Me pamięta —  no i oczywista sprawy tej nie załatwił. 
Wiązek ekonomiczny Kółek rolniczych wniósł skargę do
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Sądu okręgowego w Jaśle i pierwsza audiencja odbyła st 
29 maja. Kosztów jest dotychczas z obydwu stron coi
20.000 mkp. Sprawa została na razie odroczona na 4-rj 
tygodnie.

W  tern W3zystkiem muszę zaznaczyć, że Kółko rolni 
czo w Lubatowej nie udzieliło p. Stapińskiemu zezwolenh 
użycia swej firmy i nie miało w tej transakcji żadnegt 
udziału —  również interesowani gospodarzet'w Związki 
ekonomicznych Kółek rolniczych zupełnie nie byli i niczegc 
nie przeprowadzali ze Związkiem Kółek roln., całą zaś t? 
transakcję przeprowadził p. Stapiński i pobrał od nieł 
kwotę 31.600 kor. —  niewiadomo więo, czyby chyba p 
Stapiński policzył sobie to za fatygę!?

Bez względu na to, jak sprawa ta się zakończy, p. 
Stapiński, mając powiadomienie o tern, winieu był poszukać 
w swoim notesie lub przypomnąć sobie o tern i załatwi' 
a nie dopuszczać do tego, by ludzi włóczyć po sądach i r.a 
rażać na straty, bo to już chyba najmniej licuje z godności* 
chłopskiego trybuna i obrońcy. Rozprawa sądowa wykaże, czj 
p. Stapiński zapłacił „Związkowi Kółek rolniczych" i tet 
po raz drugi 3ię upomina, czy 'też może pieniądze otrzy­
mane na jęczmień przez „zapomnienie" sprzeniewierzył

Mikołaj Zając.

Z ruchu organizacyjnego
Limanowa. W  powiecie naszym ruch ludowy przy 

Mera żywiołową wprost siłę. W  kilku ostatnich tygodniacł 
odbyło się kilkadziesiąt zebrań i pogadanek, a samych or 
ganizacji nowych zawiązano dotychczas 9 i to w następu 
jącycli gminach:

K r a s n e  L a s o c i e e .  Na czele organizacji staną 
Wojciech K a p  e r a  jako przewodniczący, B r o d z i k  Anton 
jako zastępca, M a z a n e k  Stanisław jako sekretarz, S z c z y p  
k o w s k i  Stanisław jako skarbnik.

J o d ł o w n i k .  Przewodniczącym Ludowej Rady gmin 
nej wybrano Jana D r o ż d ż  a, zastępcą Franciszka T  i w k ę 
sekretarzom Józefa W y  s o p a l  a, skarbnikiem Józefa K a  
perę.

G ó r a  ś w. J a n a. 29 kwietnia b. r. na zebraniu 
ludowem wybrano organizację ludową pod przewodnictwem 
Jana K a p e r y ;  zastępcą został Wojciech B a n a c h ,  sekre 
tarzam M. W ę g r z y n ,  skarbnikiem Jan Z a j ą c .

S z c z y r z e c .  Na zebraniu 23 kwietnia b. r. powo 
łano do życia ludową organizację, do której weszli jako pro 
cos Jan R o p c l e w i c z ,  jako członkowie wydziału Józei 
D r z y ż g i e w i c z, Franciszek S k i b a ,  Piotr E y a i s r  
c z y k ,  Jan K a p  er  a i inni.

S z c z y r z e c  A b r a m o w i e e .  Przy wspóludziąje da 
legata P. S. L. odbyło się u nas zebranie, na którern pe 
omówieniu ważniejszych spraw, wybrano L. R. G., na któ 
rej czele stanął Franciszek W ę g r z y n ,  rolnik w Wadzy 
nie; zastępcą został Antoni M a z a n e k ,  gospodarz w  Abra- 
mowicacb, sekretarzem Władysław S ę b i k  w Szczyrzyca 
skarbnikiem Piotr P a c i o r e k  w Wadzynia. Do organiza­
cji przystąpiło z górą 40 członków. Delegatem na kongra 
wybrano Franciszka W ą s o w i c z a ,

J a n o w i c e .  Dnia 26 kwietnia b. r. wybrano u nas 
Radę ludową dla obrony interesów chłopskich. Przewodni 
czącym wybrano Jędrzeja D r z y z g ę ,  zastępcą Józefa 
B r e n o z y ń f t k i e g o ,  sekretarzem Ignacego G a r g a s s  
skarbnikiem Antoniego S a d k i a w i c z a .

W o l a  S k r z y  u ł a ń s k a .  Na zebraniu dnia 24  kwiet
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nia, odbjtem pod przewodnictwem naczelnika gminy, wy­
brano r nas organis&cję ebłepaką pod przewodnictwem Marka 
S t r us i a ,  sekretarzem został D o b r i y e k i  Jan. Omó­
wiono sprawy stronnietwa i wyrażono wotum zanfania Klu­
bowi posłów.

K a s i n a  W i e l k a .  Dnia 23 kwietnia odbyło się ze­
brań ie przy współudziale eałej gminy. Obecnych było a górą 
1000 osób. Po omówienia ważnych spraw, zawiązano orga­
nizację stronnictwa, do której przystąpili wszyscy obecni, 
wybierając prezosem Jana P a l u s z k a ,  zastępcą Piotra 
P i e l c z a k a ,  sekretarzem Jana D r ą g a ,  skarbnikiem Fran­
ciszka C y g a l a .

S k r z y  dl  na.  W  gminie naszej odbyło się dnia 25 
kwietnia zebranie w urzędzie gminnym. Po omówieniu spraw 
powiatu i gminy, przystąpiono do zorganizowania Rady In­
dowej, na której czele stanął podpisany jako prezes, za­
stępcą wybrano Andrzeja K o z ę ,  sekretarzem Bronisława 
K w i e c i ń e k i e  go , skarbnikiem Andrzeja M i ł k o w s k i e g o .

Franciszek Struś.

O ip o w ie d s i S bedako ji.
Obywatel z Ubicszyna: Na togo rodzaju doniesie­

niach bardzo często redakcja robiła smutne doświadczenia. 
Nie zamieszczamy takich rzeczy, o ile nie dostaniemy listn, 
podpisanego przez kilkn naszych prenumeratorów i prze­
wodniczącego Kola gminnego P. S. L. — Józef uriopą  
Nie zamieściliśmy dotąd z powodu braku miejsca. — dian 
Sabuda, G rnszow iec« Pismo stale wysyłamy. Trzeba 
się upomnieć na poczeie, a gdyby nie pomogło, dać nam 
znać, to poczynimy kroki w dyrekcji poczt. — Walenty  
Słow ik, Gdrsykoń: Właściwie niema możności dowie­
dzenia się o losie owego zaginionego. Bolszewicy nie pro­
wadzili rejestracji. Możnaby jedynie ogłosić w pismach, 
a może który ze znajomych mógłby udzielić jakich szcze­
gółów. — Zwlerzchn. gminna Swiniary :  Rekursu wno­
sić nie można, gdyż termin wnoszenia go już dawno upły­
nął. Jeżeli gmina z dzierżawy sama pożytku nie ciągnie, to 
może nałożoną na siebie daninę rozłożyć na tych, którym 
grunta, wydzierżawione od państwa, pod dzierżawiła i od 
nich daninę ściągnąć. — Fr„ Mika, W ola Kat1, Gdy­
byśmy zamieścili) sprawa poszłaby do sądu. Jeżeli ci żan­
darmi yf ten sposób się wyrażali, to świadczy to tylko o ich 
głupocie. Człowiek mądry tego rodzaju rzeczy mówić nie 
będzie. Jeżeli jest kilku ludzi, którzy mogą to poświadczyć, 
to można wnieść do sądu. Umieszczanie tego rodzaju rzeczy 
w piśmie wywołać może tylko zgorszenie. — IBarcin Sa­
rzyński, P rzychojec: Wszystkim, którzy opowiadają 
o owych ogromnych majątkach, pokupionych przez Witosa, 
może pan, jak i wszyscy, oświadczyć, że wszystkie te ma­
jątki, zakupione rzekomo przez Witosa, jest Witos gotów 
każdej chwili oddać tym, co je  tylko znajdą. Zamiast więc 
wygadywać o wzbogaceniu się Witosa, ci, bo to mówią, niech 
poszukają, gdzie te majątki są, a staną się ich właścicielami. 
To samo odnosi się do majątków posła Bączkowskiego.: 
Do 20 nPu »Piasta« była dołączona broszura z mową prez. 
Witosa. Widocznie ją  z numeru pańskiego wyciągnięto. 
•Prawda- przestała wychodzić. Pos. Łańcucki jest posłem 
z okręgu łańcuckiego. Należy on dó bolszewików i jest 
obecnie jedynym przedstawicielem bolszewików w Sejmie, 
p_° drugi bolszewik, poseł Dąbal, siedzi w areszcie. — J. W a­
ligóra, f l u z a c o w i e ę :  0  ile pan nie jest w wieku popi­
sowym, to pań może uzyskać paszport na wyjazd za gra­
nicę. Paszport wydaje starostwo. Na paszporcie trzeba mieć 
wizę konsulatu tego państwa, do którego się wyjeżdża. 
Konsulat czesko-słowaćki jest w Krakowie. — Jan Ś3fko£, 
P i l z n o :  Sprawa przyjmowania do pogranicznej straży cel­
nej była w » Piaście* dokładnie omówiona w osobnym arty­
kule) zamieszczonym w jednym z ostatnich numerów. Na­
jeży przeczytać. W  sprawie egzaminów udzieli panu infor- 
macyj miejscowy sekretarz Rady powiatowej. — K ,  K a c , 
Nadclany: Gazetę wysyłamy regularnie. 100 mkp. doli­
czyliśmy do prenumeraty Odpowiedź na pytanie musiała

być wysłana. Wysyłamy ich jednak taka masę, że nie 
jesteśmy w możności pamiętać każdego listu. — K olo  
P. S. Ł. w B ia łe j: Wysłaliśmy. — Fńnntak Liiiaiyn :
Gotowe domy wyrabia i sprzedaje >Ekouoinja« w Skar­
żysku. —- J ó z e f  W itek, Śm iguo :  Radzimy napisać w tej 
sprawie do firm y Tyszlewiez w Krakowie, u). Piotra Micha­
łowskiego 2. Oni mogą sami dostarczyć albo podać odpo­
wiednią firmę inną. W  Poznańskiem liczą na morgi ma­
gdeburskie, My ani nie radzimy tam jechać, ani nie wzbra­
niamy, bo jedni sobie tam chwalą, inni przeklinają. — 
Michał J a r s k i :  P. K. U. powinna papiery wystawić, 
jeżeli jednak nie jest pan poborowy, to są onó panu zby­
teczne. — Józef Skobel w Łopusznej:  Kursy handlowe 
od czasu do czasu urządza Małopolskie Tow. roln. w Kra­
kowie, pi. Szczepański 8. Podobne kursa, zwłaszcza prze­
mysłowe, odbywają się w Muzeum przemysłowem w Kra­
kowie, ul. Smoleńsk. — Fr. K loch : Sprowadzać pakun­
ków z Ameryki się nie opłaci, bo trzeba płacić wysokie cła 
graniczne, ale też gdyby nie to cło, to nasze fabryki dawno 
przestałyby pracować i miljony ludzi straciłoby ehleb, 
a Polska popadłaby w całkowitą gospodarczą zależność od 
innych. Powodów więc do wielkich oburzeń niema; tamci 
z Ameryki niech panu przyślą pieniądze, a za nie u nas 
więcej pan kupi, niż w Ameryce. —- Katarzyna Budkowa, 
Porąbka: Nam w tej sprawie radzić trudno, tern więcej, 
że nie znamy aktów procesu. Sądzimy, że lepiej dopłacie 
i grunt zatrzymać. — W . Szesnpueh w W .: Zapytać 
w starostwie, kto tam objął agendy miejscowej Komisji 
szacunkowej i tam za sprawą pochodzić. ”  A . Szczypka: 
Napisać do firmy Freege w Krakowie, Sukiennice. -E u gen ja  
Berekowa, N. Sączs: By obecnie rząd tam zaczął odbu­
dowę, nie bardzo wierzymy, bo od czasu ustąpienia Witosa 
z rządu odbudowę wstrzymano prawie zupełnie. Zrobić po­
danie do Min. rolnictwa- w Warszawie. — Marciu K ar- 
kosza, Jaślany: Wypłacają po kursie dnia nadania pie.- 
niędzy w Ameryce; możnaby jednak zainterpelować Polską 
Krajową Kasę Pożyczkową w Warszawie w tej sprawie. — 
Raauila z  R&pczycklego: Przez dawną granicę większych 
ilości tytoniu nie przepuszczają. — P . S. Ł. iz e sz ó w : 
Wysialiśmy. — W . Leja, G rodzisko: Stale wysyłamy 
po 2 numera. —■ P. 8 . Ł . Pilzno: Wysłano. — A. Kitiafar, 
Stendzłówńat Odpisaliśmy listem. — Łukarz K osiarz, 
Sok ołów : Przypomnieć się Komitetowi nadawczemu
w Dubnic. — it ę a r z e j  J ę d r a s « Do Izby skarbowej przez 
starostwo. — Gaw eł, Przew rotne: O ile sobie przypo­
minamy, to odpowiedzieliśmy i w odpowiedziach i listownie. 
Obecnie treści listu nie pamiętamy, bo listów nie przecho­
wujemy, tem więcej, że to byłoby niemożliwe wobec setek 
listów, otrzymywanych przez nas codzień. -  Andrzej Zie­
liński w "Jukow oj:  Wystosować podanie wprost do 
Min. kolei w Warszawie, Wydział przewozowo-taryfowy, 
ui. Chmielna 71 b. Na wszelki wypadek przysługuje wam 
odszkodowanie: — Pitrus Paw eł, Królik P o ls k i:.Za­
płacone do 30/IX. — Wawrzyniec W ągrzya,’Nag’oszyn* 
W ysyłamy stałe. — Oias, K rzeszow ice: Odpisaliśmy.— 
Fr. Stańko, R ozbórz: Ustawy, regulującej stosunek 
spłat przedwojennych, jeszcze nia wydano. Sąd najwyższy 
stoi na stanowisku, że wierzyciele nie są — o ile nie doszło 
do ugody — obowiązani przyjmować po dawnym kursie 
i zmusić ich do czasu uregulowania tej sprawy ustawą nie 
można. — Kołodziej, P ałn sz^ce: Pouczenie i druki 
wysłaliśmy. — Józef Potoczny, R ajtarow ice: Gazetę 
wysyłamy. Za datek na fundusz prasowy dzięki. — Czy­
telnik w Szczepanowie: Gdyby pan dokładnie czytał 
•Piasta-, to nie potrzebowałby się pan obecnie pytać, bo 
dokładnie o tem pisaliśmy. Zrobić podanie przez starostwo 
do Izby skarbowej. Pouczenie znajdzie pan w jednym 
z poprzednich numerów »P iasta«.-Bielecki, W ąbrzeźna: 
Decyduje o tem Sekcja opieki nad inwalidami w Warszawie, 
ul. Bracka 16. Obecnie kursów takich mało. — W . Cn. G .: 
Trzeba zrobić zapis notarjalny. —  J. E. Niemiec, K rze­
szowice : Odszkodowań tych jeszcze nie płacą. Listy w tej 
sprawie odsyłamy do Kiubu posłów, by się tem zajęli. — 
Riarek Brkdniak, Pom orze: Cieszy nas, że jako kra­
jan, Leżajszczauin, popiera pan naszą sprawę. Odpisujemy, 
listem. — Z. K orecki, Koźewo o«ł Nowogródek* 
Od powiedzieliąjny listem. -  • Kow alczyk, Wierzbanowa s 
Stawać do raportu, bo powinni, zaliczyć. Reklamacja wnosić 
można. Przy" sposobności sprawę opiszemy dokładnie. —
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Z A  OGŁOSZENIA REDAKCJA H!E ODPOWIADA
F o lw a r k  6 2 0  m o r g ó w ,  z budynkami, zasiewami, 

Inwentarzem żywym i martwym, 3 lcm od stacji kolejowej, 
szkoła polska w miejscu, we wschodniej Małopolsce do sprze­
dania. Wiadomości udzieli adwokat S r C h m u r a ,  K r a k ó w , 
ttlica Karmelicka 48. 974

Sześć morgów pola ornego
przy stacji Swoszowice do sprzedania. W iadom ość: Borek 

Fałęcki, Dwór. 973 1 3

mmwnm m  i f i i
majątków ziemskich, dom ów , intere 
sów handlowych i t. p. z rąk n ie 
mieekieh mają biura T a s z y c k i ,  

Łódź, ulica Piotrkowska L. 90, 
Bydgoszcz, uL Dworcowa 13.

582 3 4

D A R M O
przesyłamy k a t a lo g  na różne książki, obrazy i gry tow a­
rzyskie, które dostarczamy na alogołJa©  s p ła t y  miesięczne.

NAS.  K O M U N  JĘ §  W.  
poieeamy o d s p r z e d a ją c y m  wielki w ybór ładnie opraw­

nych k s ią ż e k  d o  n a t o ł e & i t w a  tanio. 
Hurtownie pocztówek i artykułów piśmiennych (tablice i fc. d.) 
Adres: K s ię g a r n ia  W y d a w n ic z a  P o ś s k a , F o a n a lś , 

u i l c a  R a t a jc z a k a  Ł . 11 a . 950 1 4

D r J ó ze f O rdyński
adw ok at i obrońca w  sp raw ach  karnych

urzędują w Krakowie, ul. Sienna 3 ,1. p.
770 3 5

S p ó łk a  c e g ie l n i a o a  w Haczowie, pew. Brzozów’ 
przyjm uje zamówienia na bieżący sezon na cegłę maszynową’ 
ręczną i wapno pierwszorzędnej]akości. Dla odbudowujących 
się i przy większych ilościach znaczny opuet i dogodne 
warunki kupna. Zgłoszenia do zarządu cegielni. 763 2 3

Wykaz
m ajątków  parce low an ych  obecn ie  w  M ałopolsce.

1) Powiat Buczacz. Majętność P e t l i k o w c e  N o w e( 
od sfacji kolejowej Pygzkowce, albo Buęzacz 12 km. Obszar 
400 morgów, pierwszej jakości czarnoziem. Przeciętna cena
200.000 mkp. za jedtn mórg.

2) Powiat Hasiatyn. Majętność C z a r n o k o ń c o  
W i e l k i e ,  od stacji kolejowej Hadyńkewca 8 km. Obszar 
około 500 morgów przy gościńcu, czaruoziem pierwszej ja­
kości. Kościół i szkoła polska w miejscu. Przeciętna eena 
około 200.000 mkp. za jrden mórg.

3) Powiat Brody. Majętność Z w y  ż e ń  obok Załezito, 
stacja kolejowa Brody lab Zborów, reszta z parcelacji około 
60 morgów. Cena około 180.600 mkp. za jeden mórg.

4) Powiat Kamionka Strumiłowa. Majętność O b y d o w 
folwark G a j i k ,  tuż przy Kamionce Strumiłowej, stacja ko 
lejowa Kamionka Strumiłowa. Keściół i szkoła polska w miej 
scu. Obszar około 389 morgów- Cena około 200.000 mkp 
za jeden mórg.

5) Powiat Żydaczów. Majętność R u d n i k i ,  stacja Pia 
seesna 2 km na linii Lwćw-Stryj. Kościół, poczta, telegra' 
Piaseczna, szkoła w miejsca. 300 morgów roli i łąk. Cent 
200.000— 300,000 mkp. za jeden mórg.

fta Wołyniu.
1) Powiat Dubno. Majątek S m o r d w a, gmina Młynów 

oddalone od stacji kolejowej Dubno 10 km. Około 120 mer 
gów. Cona około 200.000 mkp. za mórg.

2) Powiat Dubno, gmina Krupiec. Majątek S i e s t r s- 
t y n, od stacji kolejowej Radziwiłłów 5 km. Około 400 mor­
gów roli, 150 morgów łąk, 10 morgów lasu sosnowego rębnego, 
2 czworaki, stodoła, 2 stajnie. Cena około 75.000 mkp. za mórg

3) Powiat Dubno. Majętność R u d k a  D o m i n i k a l n i  
od stacji kolejowej Rudnia Poezajowsks 7 km. Obszar 12(1 
morgów w cenie 180.000 do 200.000 mkp. za mórg. 600 
mordów rozparcelowane jaż pomiędzy osadników z Zachodu

4) Powiat Łuck-Majętność C h o r o c h o r y n ,  od stacji 
kolejowej na linji Kowel-Rówiio, Bożyszcze 16 km. Obszai 
około 300 morgów roli, 100 morgów lasu, 500 morgów łąk 
w jednym kompleksie wraz z wszystkicmi budynkami, 2 domy 
mieszkalne, kilka budynków gospodarczych. Przeciętna ceni 
wraz z budynkami około 150.000 mkp. za mórg.

5) Powiat Dubno, Majętność K a z i m i r ó w k a ,  gmina 
Krupiec, od stacji kolejowej Rudnia Foezsjowska 7 km na ilnjf 
Lwów - Brody - Równo. Obszar 300 morgów. Cena około
130.000 mkp. za mórg.

6) Powiat Łuck. Majętność N i e ś w i e r z, gminr 
Czarnków, 15 km od stacji kolejowej Łuck. Obszar 300 
morgów. Cena 150.000 mkp. za mórg z połową zbiorów.

7) Powiat Kowel. Majętność H a ł u z j a, od stacji ko­
lejowej Maniewieze 15 km. Obszar 300 morgów łąk. Mater- 
jał budulcowy na miejscu. Cena około 75.000 mkp. ta mórg

Bliższych infarmacyj co do wyżej wymienionych ma­
jątków udziela Dyrekcja Towarzystwa Agraruo Osadniczego, 
Lwów, ul. Halicka 21, I  p. i Sekcja Towarzystwa Agrarno 
Osadniczego, Kraków, ul. Czysta 6, II p.

22 2 4

® E T E R W f  m
Prawdziwy słynny łupek asbesto-cementowy, pa­
tentu Ludwika Hatscheka, wyrabiany z najlepszego 
asbestu i cementu. Najlżejsze pokrycie, jedyne 

uznane bezsprzecznie za istotnie ogniotrwałe

Dostawy tego bezkonkurencyjnego artykułu podej­
muje się w ładunkach wagonowych w każdej ilości 

i natychmiast jedynia 734 4

TO W . SSATERJAŁdW BUDOWLANYCH

„H y d ra u lik a "
w  E r e t o w l e ,  u l .  D u n a j e w s k i e g o  7 .



Zwraca sią nwagą P. T. właścicieli młynów, iż 
orygin. s z w a j c a r s k a  G A Z A  j e d w a b n a

„W T D L E S A "
powinna być zaopatrzoną poniżej 
uwidocznionym znakiem ochronnym

P~iŁH'
i H H

i

Główna sprzedaż n firmy

B .  U N G E H
E l a r o  s p r z e d a ż y  m a s z y n  
I p r z y b o r d w  t e c h n i c z n y c h

R p a h ó w ,  ni. Szewska L  21. Telefon Nr 1527.
051■f” 1 2

p o d z i ę k o w a n i e
tflsa Polski©! Dyrekcji Ubezpieczeń 
Wzajemnyeh9 Oddział krakowski.

Niżej podpisani składają serdeczne podziękowanie za 
szybkie zlikwidowanie i wypłacenie wynagrodzenia za dom, 
który spalił się dnia 5 maja 1922 r., zanim jeszcze zapła­
ciliśmy "należytość za rejestr w gminie. Żadne prywatne 
Towarzystwo ubezpieczeń nie zapłaciłoby nam nic, a tylko 
Polska Dyrekcja z mocy swej ustawy szkody takie wyna­
gradza. Odnosimy się do urzędów gminnych z apelem: 
sporządzajcie prędko wykazy zameldowań, bo pora pożarów 
nadchodzi i o nieszczęście nic trudno. Was bracia i siostry 
prosimy, abyście z całem zaufaniem zwracali się do Polskiej 
Dyrekcji Ubezpieczeń Wzajemnych* i do jej taksatorów, bo 
szkody płacą szybko i uczciwie likwidują,

Rybna, dnia 27 maja 1922 r. 
Szym on Siromka.

938
Tom asz Btroraba.

«s Okucia budowlane 1 meblowe, 
E  wagi stołowe i decymalne, 
H  młynki do kawy, żeiazka do 
E  prasowania, sierpy oraz kosy 
=  marki /OKOJOWA“
rs  przc-d sezonem niżej cen
”  fabrycznych poleca firma:

| J Ó Z E F  FER.TIS
5  K raków, ulica S zew sk a  5. 
=  Teief. 3m . Sklsd żelaza. Telsf. 3214.

952 1 2

Jedynie najtańszy dom handlowy

H I N J I C Y  C Y P R E S
Kraków, ńi. t e w k a  1.13/0.
poleca niklowy system R oskopf 3.500 Mkp. 
Budzik z przedwojennym werkiem 4.200 Mkp, 
Skrzypce ze smyczkiem 7.500 Mkp. i wyżej. 

Harmonje, wiedeński model, jediiorzędówka 10.000 Mkp., cłwu- 
rzędówka 15.000 Mkp. Trąby akordeonowe 2.000 i 2.500 Mkp. 
Dj amen ty do szkła 2.500 i 3.000 M p. Brzytwy 800,1.000,1.200 Mp. 
Maszynki do włosów 2.500, 3.000 Mkp. Maszynki do samo- 
golenia 1.500, 2.000 Mkp. Pas do brzytwy 400 Mkp. Kamień 
250 Mkp. Pud.ła do skrzypiec 3.500, 5.G0Ó Mkp. Przy zamó­
wieniu połowę zadatku, reszta za pobraniem. Cennik ilustro­
wany za nadesłaniem 70 Mkp. przekazem, liu p u ją  złotu  
i srebro . 114 15 16

I
Mam zaraz na sprzedaż kompletne urządzenie fabryki 

obuwia, nowoczesne: 40 maszyn i 3 m otory, sprzedającym 
jest Niemiec, oena 13 miljonów. Zgłoszenia tylko osobiste. 

Także mam majątki od 10 m orgów  do 1.000 m orgów 
Dobra rycerskie od 1.000, do 7.000 morgów. Zgło 

szenia przyjm uje: 940 i  2
F B .  P A W L A K

O s t^ Z c s z ó w , ul. Szeroka, (Biuro kom i sowe)7j Wielkopolska.

N a js ta r s z a  w  z a c h o d n ie j  M a lo p o l s c e  
FABRYKA SPIRYTUSU, 

LlklĘjtpW , jKUMU I ROSOLISÓW
od dziesiątek lat znana swemi wyrobami pierw­
szorzędnej jakości, a w szczególności specja­
łami. jak „ M ^ r b e r o w s k a - g o r z k a " ; '  
„ K t lr t o e r t ó w k a * 6 I  „ S t r z e l e ^ w k a " ,
poleca swe w yroby po cenach fabrycznych

K O R D E M ,  t a e m ś w
Rok założenia 1853.

943

Lekarz medycyny weterynaryjne]
M A K Ś Y M 1 L J A M  K R Y G I C 2

w Krzeszowicach (dom p. Olasa)
ordynuje dla rolników od 4—8 wieczorem, wc wszelkich chorobach 
zwierząt domowych, szczepi od riżycy i t. c, chorób zakaźnych.

756 3 3
B a c z n o ś ć  R odacy! Sładnice i K ółk a  rolsalcze!

Tak tanio, jak nigdzie, wysyłam ua całą Polskę kam ienie  
( m ły n k i )  do mielenia zboża, różnej wielkości m am ; także 
na składzie od 14 cali aż do 25 cali. W ysyłam także poje­
dynczo. Składnicom, Kolkom rolniczym i odsprzedawcoin 
wysyłam całemi wagonami ze znacznym procentem opustu, 
według umowy. Duże kamienie młyńskie i młynki do kieratu 
wyrabiam tylko na zamówienia po nader niskiej cenie — 
różnej wielkości. Cennik na kamienie chętnie wysyłani tyra, 
którzy zamówienie uskutecznią. Przeszło 20 lat firm a p o­
świadczona w tym zakresie. O wszelkie zamówienia i oferty 
zwracać się tylko: Adolf Szew czyk, W . Sćirki Nr 103, 
o. p. Skoczów. Śląsk Polski. 718 3 3

D r  L U C J A N  G A W E N D O  w  M I E L C U
p r z e iló d  sią do w łasnego dom u

. „ Z A C I S Z E *  a a  ^ ą d e m .  766 2 >
Ordąnuje od 9—12 i od 3—6. W wypadkach nagłych o ksutuej porze,



polecam w wielkim wyborze pod korzystnemi warunkami: 
932 m orgi I. kl. ziemi, 148 m orgów lasu, 47 m orgów łaki, 
rola obsiana, budynki masyw, statki rolnicze kompletne, 
ogród owocow y, 12 koni, 60 sztuk bydła, 30 świń i drób. 
Cena 40 m iljouów mkp.

150 m orgów, I. kl. ziemia, zabudowaniu masyw, ogród 
Owocowy, statki rolnicze nadkompletne, inwentarz żywy. 
Cena 19 miljouów mkp.

Willa z restauracją, do tego 135 m orgów ziemi I. kl., 
Ogród owocowy, statki rolnicze nadkompletne, inwentarz 
ty wy dobry. Gę na 30 mil jonów  mkp.

58 m orgów ziemi I  kl., w tem 8 m orgów ogrodu 
owocowego, dobry inwentarz żywy i martwy. Cena 19 
ffiiljonów mkp.

46 m orgów ziemi I. kl., ogród owocowy, zabudowania 
masywne, inwentarz żywy dobry, maszyny rolnicze nad­
kompletne. Cena 6‘ /» miljóna mkp.

Willa przy szosie, o 7 pokojach i knchni, piwnice, 
ogród owocow y, do tego bndynek masyw o 4 pokojach, 
także kuźnia z calem urządzeniem. Cena 6•/, miljona mkp.

Oraz dużą ilość mniejszych i większych przedsię­
biorstw. Biuro Agenturowe:

J ó z e f  3B o g p 6 r*3 ls:i 833 i 2
^  P o z n a ń , u l i c a  S i r u u s jk c w a  L . 3 .
Przed ulicznymi agentami Tramwajem Nr 9 z dworca
 ostrzega siei ■ ___________ do rynku wilaeekiego.

RYNGRAF
K R A K Ó W ,  U L I C A  B I  S K U P I  A L. 20-
wykonuje szaty kościelne, bieliznę kościelną, koronki 
do bielizny kościelnej, birety, sztandary kościelne 
i cechowe, różańce i szkaplerze. 861

Gospodarstwo zaraz do sprzedania
la przystępną cenę, 60-morgowe, w tem około 8 m orgów 
tąki, w jednym planie, pastwisko, staw, ogrodzenie koło domu 
ziemia dobra, 8 klacze, 3 źrebaki, 10 sztuk bydła, 3 owce: 
Świnie i drób. Maszynerja i przyrządy rolnicze. Zgłoszenia, 
Jan Słomianny, Ligota, poczta i stacja kolejowa Brunów 
w Poznańskiem, 755 2 2

lacfiiwkl CMiiftwej
ogniotrwałej, pierwszej jakości kilkadziesiąt tysięcy, 
do nabycia w fabryce w yrobów  cementowych Andrzeja 
Paczyńskiego w Lipnicy Murowanej, przy Bochni.

I n ż y n i e r  A r t u r  B r c r n o w i c z
rządowo upoważniony geometra, Kraków, Grodzka26, tel.344?
Wgkcnuja parcsić.oje, ksm ssacje, działy spadkowe, odgraniczenia 1 1 . p
W ydaję plany poziome i pionowo z ważnością dla U r z ę d ó w  
fe.Ieiu9k.ici3, i» ą d ć iv  r. w ssy B tJ d cli w ła d z  a d a ifn l -  

G tra icy ja y c ii. 24 2 0

D A C H & tfK I cementowe E T E R H IT "
patent L u d w ik a  H a t a c h e k a , dostarcza ze składu 
po cenach ściśle fabrycznych, w dowolnych ilościach

Dom komisowo-handlowy 
•9 Sr W  Kraków, ulica 3Łikusi 1U 43.

769 1 3

s j a c z m o ś ® ’  m  ^ a r  b a c z r o ś ć j
Korzystne kupna dla A tuerykanków ,

Mam natychmiast na sprzedaż majątki z rąk" niemieckich 
w wielkości 20, 25, 30, 32, 40, 42, 50, 57, 60, 62, 65, 63, 73, 75y 
80, 86,100,102,112,175 do 456 morgów, w cenie od 3,000.000 do 
32,000.000 marek; wszystkie majątki mają I. kl. ziemię, wszelkie 
budynki murowane, wszelki żywy i martwy inwentarz 
nadkompletny. Zgłoszenia przyjm uje pośrednictwo Smieszekj 
Tuchola, ulica Garbary JL. 4, telefon Nr 39. Pomorze.

$ 9  1 2

4 ^  T f if fM Y ff l
Jakość i gwarancja przedwojenna. Dostawana maj i czerwiec.

Przedstawicielstwo na Polskę: 878 1 4

J ó z e f  S S a p p a o l i
X a w ó w ,  u l .  K o ś c i u s z k i  2 8 .

' S T y r o f o y
poleca firm a:

J Ó ^ E F  J Ó R A 8  25 
poczta K orczyna, powiat Krosno.

Próbki z oceną i druki przesyła za nadesłaniem 500 m kp, 
w liścia poleconym.. 887 1 4

J e s t  d o  o d s t ą p ie n ia  nadzwyczaj doborow y materjał 
jodłow y, zimowego cięcia, wyrobiony na tartaku, na kom ­
pletne wybudowanie domu 12 m długości, 9 m szerokości, 
3 m wysokości. Bliższych informacyj udzieli urząd pocztowy 
Kańczuga. 909

M m  d l ®  k u p c ó w  
I  K ó i a k  r o S n k s r c h i

MLATYN
MAZUR do b ie lą cy

Generalny zastępca na Itfałopolskę:

j A K f i B  K i  m a m  t u t  Z a s h o d n i a  4 1 .

najlepszafarbado materji, farbuje 
jedwab, wełnę, len, bawełnę, wffj 
wszelkich kolorach i odcieniach.! 

krochmal-.Błyszcz*, pasta .t e r -1 
pentynowa do obuwia, farbkaj
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W s z e c h p o ts k a  ag@ nc|a

p o ś r e d n k t i

P^^naA, Długa 5 — Yef@?©rs 2334;,
Pośredniczy w kupnie, sprzedaży i zamianie wszelkiego 
rodzaju objektów w kraju i zagranicą. Zakupuje na własny 
rachunek, ułatwia uzyskanie pożyczek i lokuje kapitały. Poleca 
nieruchomości miejskie i wiejskie, t. j. kamienice, willo i t» d. 
Gospodarstwa od najmniejszych do największych. Fabryki, 
warsztaty, cegielnie, hotele, kawiarnie, restauracje i t. d.

732 2 2

B m o ^ n o ś ć  2
Mam od zaraz do sprzedania, około 170 gospodarstw 

od 2—4.000 m orgów, z pełnym żywym i martwym inwen­
tarzem i pod bardzo korżystnemi warunkami, z masywnemi 
budynkami, z pierwszoklasową ziemią i od zaraz do objęcia.

Oprócz tego mam także interesy, kamienice, hotele, 
fabryki, tartaki, browary i t  d

Proszę udać się z pełnem zaufaniem dc biura mego, 
ponieważ osiedlam każdego reflektanta korzystnie i rzetelnie.

Bachórz, biuro komisowe, w Jarocinie, przy 
ulicy Krakowskiej 34.

Przy przybyciu osobistem, proszę zwrócić uwagę na 
m oją tablicę reklamową, stojącą przy dworcu. 845

z zachodniej Małopolski, pola orne i łąki, 7&0 morgów, około 
Szczerca, 4 mile od i.wowa, cena mkp. 150.000-— 760 2 2

W iadom ość: Adwokat Landes, Lwów, ul. 3-go Maja 7

W A Ż N E .
Gs P. T. Rolników oraz P.T, Właścicieli ziemskich*
Nadchodząca wiosna zmusza każdego prakty 
cznego rolnika pom yśleć już obeenie o nawozach 
sztucznych i nasionach, i ten tylko rolnik jest 
zadowolony, który nie ogląda się na papierowe 
oferty, lecz zamawia wcześniej nawozy i nasi ona, 
wcześniej otrzymuje takowe taniej, wcześniej 

sieje i wcześniej zbiera.
Niżei podpisana firma poleca na wiosenne zasiewy 

ze swych składów w miarę zapasów. 
N A WO Z Y  SZTUCZNE: 

vTomasynę 15% w workach papierowych łub ju ­
towych, żużle mielone Martina we workach pa­
pierowych, oryginalną strasfnrcką mieloną 
20—:42% sól potasową, kajnitstrasfurcki mielony, 

wapno azotowe 20% i inne nawozy. 
D Z I A Ł  N A S I E N N Y :

Nasiona koniczyny czerwonej i szwedzkiej, tymoty, 
buraków pastewnych, łubiny oraz inne nasiona 

ekonomiczno 
D Z I A Ł  Z B O Ż O W Y :

Żyto, pszenice, jęczmień, owies.
DZ i AŁ  BUDOWLANY:

Najlepszej jakośei eement portlandzki w beczkach, 
wapno palone, dachówka ogniotrwałą bardzo 
lekką ASBIT, W IEK. Na żądanie wysyłam 

fachowych pokryw&czy.
Firma protokołowana 225 0 10

A. BO D U C H
Żywiec, Rynek 22. — (Małopolska).

Na zapytania należy dołączać znaczek pocztowy 10 Mkp

■ V■ V

Kryjcie d a c h y  tylko

d a c h ó w k ą  
azbsstowo-csntsstoną»

przedwojennej jakości 679 2 3 
fabryki wyrobów azbestowo - cementowych

JA N  J A C K  i Ska
Bi aro sprzedaży: Kraków, Zwierzyniecka S. 

U$fA8A: Dostawa tylko wagonami.

Wszech nauk lekarskich

B r  R B M A N  W I J T A S Z f K
były sekundarjusz szpitala śwJ Łazarza iv Krakowie

ordynuje 852
W JORDANOWIE, RYNEK (dom Notarjusza).

Nojltek zlemsKi 1109 n u s to
pszennej i żytniej ziemi, dwór 11 pokoi, w parku, położony 
5 m orgów, zabudowanie forteozns wszystko wcłbowaae 
młocaraia parowa, do tego 2 gospodarstwa z zabudowaniem 
bez roli, I-sze na 80 mox’gów, II-gie na 100 m orgów, wodo 
ciągi, w tem 22 konie, 8 wołów,. 40 sztuk bydła, 46 świń 
7 km od Gniezna, miasta gimnazjalnego. Cena 65 miljonów 
Biuro handlowe, Gniezno, ulica Lecha 12, telefon Nr 298

839 1 2

14 m orgów, z dobremi, murowanerni budynlcamii 
w mieście powiatowem, z powodu stosunków rędzin" 
nych natychmiast na sprzedaż. Cena 2,003.000 marek-

Pelagja Olazewo&a,
u li sa  Glifflirts 2 .  (W ielkopolska;. 813

RI1Z9STNE BI K0M1A 
DLfiREEMMTtoZlHEffll!

Realność w miasteczku W oj tliło wie, w powiecie ka- 
łusktm, złożona z piętrowego budynku mieszkalnego, mu* 
rowanego, krytego blachą, o 28 ubikacjach, oraz przybu­
dówki w dobrym  stanie, położona w rynku wraz z 2V, 
morgami ogrodu  i 25 m orgów łąki, nad rzeczką w  c a ł o ś c i  
d d  s p r z e d a n ia .

Łąki najlepszej jakblci, Skośne, słodkie. Objekt 
doskonale nadaje się do celów przemysłowych, ze względu 
na nader korzystne połażenie. Cena rpkp- 35,800-080'—, 

Bliższych inform acji udziela: 335 1 2

Bank Ziemian, Lwów, ul. Kopernika 4.
i
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PARCELACJA NA KRESACH WSCHODNICH.
T o w .  ^ > a * » c e lJE 8 ,e y jK Ł ©  Kresów  w & łe ł% 0 € ir a . io i *

Spółka z o gran. odpow., upoważniono przez Główny Urząd Ziemski
posiada g o t o  w o parcele do sprzedaży.

Szczegółowe opisy wydaje się na żądanie.
Warszawa: ulica Chmielna L. 21. 

Telefon 413-70.
758 2 8

Oddziały: wołyński w Łucko,- ulica Piękna L. 3; 
poleski w Pińsku; 
półnoeuy w Grodnie.

Zapraszanie do subskrypcji.
Nadzwyczajne W alue Zgiomadzenie akcjonarjuszy Pćlska- 

fiKerykaikESsleBO Banku L u d o w e g o  &  A ., odbyte dnia 81 
taidziernika 11)21 uchwaliła podwyższenie dotychczasowego kapi­
tału akcyjnego z sumy mkp, 100.000.001 na mkp. £00.000.000,
* to przez wydanie 200.000 sztuk nowych akcyj imiennej warto­
ści po ńOO mkp., opiowając-yek na okaziciela.

Na pod sun ie  powyższej uchwały W alnego Zgromadzenia 
®raz na zasadzie postanowienia p. ministra skarbu, wydanego 
^ porozumieniu z p. ministrom przemysłu i hańulu z dnia 23 
harca 1922 Nr DK 92/22/111 rozpisuje się niniejszem

«a następnjących warunkach:
Dotychczasowym akcjonarjnszom przysłnguje prawo pierw­

szeństwa do poboru 100.000 sztuk nowych akcyj w ton sposób, 
•o za każde dwie dawne akcje pobrać mogą 1 nową.

Pozatem repartycję nowych akcyj przeprowadzi bank według 
-wego swobodnego uznania.

Przy korzystaniu z prawa poboru należy przedłożyć dawne 
ite je  lub kwity tymczasowe, które- zostaną zwrócone po nwido- 
tlnieniu na nich wykonanego prawa poboru.

Trawo poboru wykonane i zgłoszone być może najpóźniej
*  przeciągu dni 30-tu od dnia ogłoszenia sjbskrypcji, a to pod 
•lygerenr utraty tego prawa.

Kurs emisyjny nowych akcyj (wraz z podatkiem i kosztami 
tmisji) wynosi mkp. 630.

Przy zgłoszeniu uiścić należy gotówką całą cenę kupna wiąz 
t 6%  odsetkami od dnia 1 października i 921 do dnia wpłaty.: 

Nowe akcje wydane będą w swoim czasie akcjonariuszom 
AO zawiadomieniu o przydzialo akcyj i pa skonfekcjonowania szlukl 
ta zwrotem potwierdzenia kasowego na uiszczoną wpłatę.

Na wypadek nio rzydzialenia akcyj Bank zwróci wpłaconą 
kwoto wraz z O '.Setkami w wysokości 4°/0 najdalej do dni 30 od 
chwili zamknięcia emisji.

Nowe ak ;jo  uczestniczą w zyskach banku począwszy od dnia 
1 października 1921.

Zgh.szenia subskrypcyjne na nową emisję akcyj przyjmują 
do dnia 23 czerwca 1932:
P olsko - ajaosfi&aaaiii Bank Lądowy 3. A. w  S rak ow ie ,

ul. Dunajewskiego 9, a po 10 ozerwca ni. Floriańska 18.
Po tó k o A  srer y k a rs  i; i Sana Ludowy S.A., oddzia ł w  War­

szaw ie, plac Napoleona 1. 5. 901

d W  h a m u l © w o -
E O L M I C Z Y

I r a k ó w ,  ul, Dtuga S/P,
Generalna reprezentacja fabryki maszyn rolniczych

Tow. 
akc.T R Z E B I N I A

poleca: sieczkarnie, mlocarnie, wialnie, kieraty, oraz 
wszelkie inne maszyny rolnicze. Dla Kółek rolniczych 

odpowiedni rabat. — Przyjmnje zamówienia na

nawozy szlnezn©
na sezon jesienny. 607

od Ya <t° 2500 mórgów 
t  budynkami, inwentarzem, oraz lozmaite

przedsiębiorstwa poleca stale tylko
81912

Biur® peireslgiieie

JASKUŁA1 Ska
W r o n k i  m. szaiaotalsW (WielkosolsKn).

RATUNEK JEST!
Gdy wyjdzie gula albo wypęk w pachwinie czyli 
słabiźnie, i nawet jeżeli opadło w dół — to 'należy 
posłać miarę nitką w około przez biodra, opisać 
z której strony, i sprowadzić bandaż przepuklinowy 
od l¥. P o l a c z k a  w Sasnfoorae 2 7 . 905 1 3

D r  M ic h a ł H a T m & a
edwofesł w Krakowi® 934

przeniósł fcanceiarją adwokacką z Białego Synka Ł. 1,
do lokalu przy aL św. Filio* Ł. 13. XI. p,

W S Z E C H  N A U K  L E K A R S K I C H

Dr Stanisław Dymnięki
ordynuje w Krośnie, ulica Kolejow a. 832 2 2

Wydział Kasy oszczędności w Myślenicach
podaje do wiadomości, że uchwalą z dnia 6 maja 1922 r. 

podwyższył stopę procentową od wkładek
Ż  €*% JESLSfc. 1 0 % 857 2 3

począwszy od i  lipca 1922 r. P r e z e s *



N A J L E P S Z A  P A S T A  N A  O B U W I U

c z y ś ć  o s u w i e

k o n i c z y n k a
Z a k ł a d y  c h e m ic z n e  P o z n a ń -^ G łó w n a 976 1 4

Jen. repr. W. Schiinthaler, Kraków, RadziwiHowska II.

A .

TOW ABEYSYW e FSŁSRSfflZ ZABSTC, B SYY k 3 t  |
Centrala i główne 
Biuro sprzedaży:

Kraków, ul. Basztowa 9.

Filje i zastępstwa:

Ohloago 111., Warszawa, 
Lwów, Oświęcim.

Adres telegraf.: 
P o f ą f g a  E r s i s ^ w  
Telef. miedzymiisf. 257.

Wyrabia w swoich zakładach przemysłowych i dostarcza: Wosy
gospodarska 2 w o lo w e , iteczkarafi® bąboowc 1 koteffe, ffiyoki do 
csiysscESsia zboża, Eleraty, BBogaroie, Przystanki eset&we fi osiwea*- 
siiaOj Ćiifiewy od 0*5— 3.000 kg. —  @kolo 4@@ urzędników fi robot- *
ników.—  Od dnia 1 stycznia 1918 r. wykonano i dostarczono około |
19.000 wozów gospodarczych i wojskowych, 22.000 sieczkarń bębno­
wych i kołowych, 14.000 młynków, 12.000 bron, 4.000 kieratów i i  d.

930 8 12

WIRÓWKI DO ODTŁUSZCZANIA MLEKA
„ALFA-LAVAL“ i „PERFEKT“

są najlepsze i dlatego otrzymały największą ilość medali i nagród za najlepszą wyfiatstfió 
masła, za trwałość mechanizmu, za prostotę konstrukcji.

Fabryczny skład na Rzeczpospolitą:

B O G D A N  g K I S I & S K I  1 S k a
Warszawa, Krakowskie Przedmieście @®. 935 2 5

Skład maszyu, naczyń i przyrządów mleczarskich.



Mamy na sprzedaż t? Pomafiskiem kilkaset gospodarstw i majątków ziemskich, dobrze 
zagospodarowanych, przy miastach i kolei, z lasami i łąkami. —  Gospodarstwa te po 40, 50, 60, 70, 80’ 
90, 100 i 120 morgów doskonałej ziemi, domy mieszkalne po 2 do 6 pokoi i kuchni, stajni, stodoły1 
wszystko z cegły, budowane masywnie. Do każdego gospodarstwa jest kompletny inwentarz żywy i martwy, 
zapasy i wszelkie maszyny rolnicze. Gospodarstwa te są po rozmaitych przystępnych cenach. W  jednej 
okolicy może się osiedlić po kilka rodzin. Osiedlającym ułatwiamy i przeprowadzamy wszelkie transakcje 
z fachową wiadomością. —  Kontrakty kapna zawieramy notarjalaie, sądownie, zatwierdzane, prawomocne 
i pewne. —  Dostarczamy na bardzo dogodnych warunkach wszelkie ra a sk ą y a y  rolnicze; udzielamy 
kredytu na zakup tychże. Dajemy nasiona i zboża ns, zasiew w zamian płodów rolniczych. Rolnicy, 
chcący kupić najlepsze' gospodarstwa, przyjadą do nas z calem zaufaniem, jako swój do swego- 

Przyjechawszy do Poznania, zapytać policjanta o ulicę Długą Nr 14

M a s a  „ P @ S S @ € 4< s i ł a  r© S s 2S ^ © w
PSfSltaBŚ, ulica Długa 1. 14, III piętro.

913 2 3

W i t Z I J E  D Ł A  K U P U J Ą C Y C H ?W
Mam korzystnie na sprzedaż gospodarstwa, domy, fabryki, młyny, różne przedsiębiorstwa 
i t. d. Poleca się wszystkim gminom w Malopolsce, aby tym, którzy mają zamkr okupić się w Po- 
znańskiem, poleciły Wielkopolskie Biuro pośredniczę w Pleszewie, po cenach bardzo przystępnych.

^ T J ^ M  W Ł O D S R C S Y K
W IELK OPOLSKIE BIURO POŚREDNICZĘ 

475 6 8 Pleszew (Poznańskie), ul. Kilińskiego L. 8.

e s ! i S S S f i

S c m d l a s a o l a B - A m a i f c a i i  U m  U f ó r s z s w a ,  m *  S e n a i e r s k a  S i .
Stała pospieszna pocztowo-pasażerska komunikacja » I© R K
okrętami „Fredes*lk V III«, „C skai* I5W, „Ofik&r* © la v « , „Usalied £ śa te sw*

Konsulat amerykański wydał nowe przepisy 
co do wyjazdu obywateli polskich do A m e r y k i .  
By uzyskać wizę, trzeba przedtem otrzymać kolejny 
numerek z datą. N u m e r e k  ( t a  o lr z y m z te  m o *  
ż o a  t y ik o  w y p e S a lw s z y  w y m a g a n o  g ffze z  
k o n s u la t  f « a i !i te r z e >
E M I G R A N C I  i! H E E M I & S 1 A K C I !

Ci, którzy chcą pojechać do Ameryki po raz 
pierwszy, zarówno jak i ci, którzy już tam byli, 
z g ła s z a j c ie  s ią  l i s t o w n ie  lu b  u s o b lś e l e  w e  
w ła s n y m  iE le r e s i e  a a  u & s z e g o  t i a r a  
S ca a E lk a vE a n  A u e r l e a n  Lisa© w  W a r s z a ­
w i e ,  u l. S e a a io r s k i t  3 5  ( a b o k  p o s e ls t w a  
a s u e r y k a l s k i s s o ) ,  g d z ie  o t r z y m a c i e  tosa-

płatnfe najdokładniejsze inform acje ora  
wym agane form ularze 3 druki*

Pasażerowie, którzy w zeszłym roku otrzy­
mali wizę amerykańską, a nie wyjechali, powinni 
natychmiast przedłużyć paszport w starostwie i zgło­
sić się do nas po potrzebne informacje.

Ci zaś pasażerowie, którzy mają już, wykupione 
nasze karty okrętowe (prepaid), powinni natychmiast 
przesłać nam listem poleconym swoje affidayity 
~"nadmienieniem, czy posiadają już paszporty za- 
graniczne oraz przez które starostwo wydane.

Ci, którzy nie mają paszportu, powinni podać 
obecne miejsce zamieszkania. ’ 25 1 0

Nie t ? u £ e le  c z a s u !  Z g ła s z a jc i e  s ię  n a t y c h m ia s t  l i s t o w n ie  lu b  o s o b i ś c i e  d o  
K s z s g e  b i u r u i e a n d i m t e  A m e r i c a  L in ę , W a r s t w a ,  u l .  S enatorska 3 5 »

Q ! B



M e dla mi
Jesteśmy w możności wystać każdemu, kto przyśle nam swój obstalunelc, pocztą za zaliczeniem 

materjaly najwykwintniejszych gatunków po wyjątkowo tanich cenach:
3  m etry m aterjału „A n gle“  na ubranie męskie lub kóstjum damski za mkp. 7.800-—. SAngle* 

jest to materjał w dobrym  gatunku, bardzo trwały, efektowny, w piękne drobniutkie krateczki, o wyrobie jed ­
wabno miękkim, niezbędny dla każdego z panów lub pań, którzy pragną zaopatrzyć się w wytworne ubra­
nie lub kostjum. Pełna szerokość. Kolor granatowy, bronzowy, zielony, szary, popielały, wiśniowy i kowerkot.

Tenże materjał w wyższym gatunku za 3 metry — 8.800 mkp., — w najwyższym gatunku za 
3 metry — 9.900 mkp.

3  m etry najwykwintniejszego sukna „Boston-Krep** za 10.000 mkp. »Boston- 
Krep« wyróżnia się swoim drogim, najwykwintniejszym gatunkiem, wysoką dobrocią, pięk­
nością, niezwykłą trwałością, wygląd swój zachowuje na lat kilka, niezbędny każdem u 'w  dni 
świąteczne, galowe. We wszystkich kolorach.

Tenże materjał w najlepszym gatunku za 3 metry — 11.500 mkp.
{Podszewki i dodatki do ultraS.
Do każdego odcinka na ubranie, dodajemy na żądanie zamawiającego, pełny komplet 

podszew ki pod marynarkę i kamizelkę, spodnie, do rękawów i t. cl. za mkp. 2.600-—. Taki 
sani komplet w lepszym gatunku — mkp. 3.600-—.

Wa płaszcze letnie. Specjalny wykwintny materjał na letnie męskie lub damskie 
płaszcze, doskonałej dobroci, w krateczki, paski i zygzaki. W e wszystkich żądanych kolorach 
za 2 i pół metra 8.50!) mkp., najwyższy gatunek mkp. 9.500-—.

Kupon na spodnie. Specjalny kupon na spodnie z dobrego i pięknego materjału, 
czarne tło z modnemi paseczkami, dużego wymiaru za 3.200 mk., w najwyższym gatunku 4.000 rnk.

Sztuczki na dam skie Oiuzki, półwełniano-jedwabne, bardzo efektowne, we wszyst­
kich modnych kolorach za 1.300 mk i 1.100 mk. Sztnki batystowe najwykwintniejszego gatunku 
za 3.000 i 3.500 mkp.

P łó d eu k a  kolorow e w paski lub krateczki na koszule, ubranka dziecięce i t. p.
575 mkp. za metr.

Szewioty damskie najlepszego wyrobu, zastępujące w zupełności angielskie materjaly podwójnej 
szerokości na suknie i kostjumy letnie we wszystkich kolorach, po 1750 mk za metr.

S ztacszk i na dam skie spódnice w efektowne kraty lub pasy, również gładkie i we wszyst­
kich kolorach, za 2700 mk, w lepszym gatunku 3.100 mk.

G e.cw e dzienne. letnie koszule m ę s k ie  z mankietami z dobrego, pięknego zefiru w naj­
modniejsze desenie po 1900 mkp. za sztukę, w lepszym gatunku 2.300 mkp.

Bez-ładftsgo ryzyka! .. ICT Ć@z rysyke.
Zamówiony towar wysyłamy na naszą odpowiedzialność z warunkiem, że o ile się takowy nie 

spodoba, zwracamy pieniądze natychmiast w całości.

Zamówienia adresować:

F i r m a  t e n d t e w a s  B e r n s ż t a l n  § S f t a
B i a ł y s t o k ,  P § @ c  S C o ś c i m s k i  3  P *

Chcąc zamieścić wszystkie otrzymane od naszych klijentów podziękowania, należałoby zająć nie­
mi celą gazetę c-d początku do końca; przeto ograniczamy się podaniem kilku ustępów z listów, o ile to jest 
dostępne w ciasnych ramach gazetowej reklamy:

1) W . PP. Bernsztcm i Ska, Białystok. Zamówione za pobraniem materje, a to materja na

b
Si­
towy, Kraków, ul. Grabowskiego 10, parter-.

2) W. PP.! Materję wysłaną nam otrzymaliśmy i jesteśm y-w całości z niej zadowoleni, gdyż ta 
okazała się dobrą. Panom została wyrobioną klijentela, gdyż|poleciliśmy już w każdym razie z 20 klijenlów, 
którzy już swoje zamówienia częściowo otrzymali. Adolf Szofer, funkcjonarjusz sądowy. Żywiec. Małopolska.

3) Sz. P.! Widziałem Pański tówar i nawet robiłem z Pańskiego towaru ubranie i przekonałem się, 
że towar Pana był doskonały. Szot tek K , krawiec męski. Grodziec, Śląsk Cieszyński.

4) Sz, F irm o! Mam zaszczyt zawiadomić, że otrzymałem mój obstalunek, za który składam szczere 
podziękowanie. Towar albowiem jest dobry, a także punktualność wskazuje na wysoką rzetelność Sz. Firmy 
fiom ań Dudyk, student uniwersytetu. Zassów. Małopolska.

5) Śz. P .! Towar otrzymałem; przepraszam za opóźnienie wykupu, gdyż mnie w domu nie 
było. Uprzejmie proszę o bezzwłoczne wysłanie mi tego samego materjału. D. Zacherzyński, 
Kielce, Czarsta 25.

i% w iększenie zastępu naszych cdblorców  drogą dokładnego, sum ien­
nego oraz po ^niaimalnycli fabrycznych cenach w ykonywania zamćwle& Jest 
podstawą Muszego przedsiębiorstw a, 816 2 5
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